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CIEŻKA ARTYLERIA GRA 
W KAMPANII PRZEDWYBORCZEJ 


TRUMAN I 


Nowy Jork (A.P.). — «Nie twierdzę, że Stevenson jest komuni 


słą lub sympatykiem komunistów 


McCarthy, 


— oświadczył sen. 


znany bokser polityczny ciężkiej wagi prawego skrzydła republika 


nów. — Sądzę jednak, że dokoła 


Mowa McCarthy'ego była przygo 
łowana z teatralnymi efektami. Od 
kilku dni senator zamknął się w 
śwym domu, by opracować atak. 

„„pustelni”” dochodził tylko po- 
Mruk, że .,osoba Stevensona zosta- 


— 


99 PROCENT 
w wyborach w Polsce 


(A.P.). — Według 


Warszawa 
oniesień prasy i radia warszaw- 
ikiego — frekwencja w niedziel- 
nych «wyborach» sejmowych o- 
Siągnęła rekord. W Warszawie do 
Urn pomaszerowało 98,3 proc. 
Wyborców, w Łodzi 95, w Kałowi- 
tach 97 .W wielu obwodach frek 
Wencja wynosiła 100 procent już 
© godz. 17-ej. 

Paryż (R.P.) — 
oficjalne wyniki 
olsce ogłoszone 


Jakkolwiek 
«wyborów» w 
będą później, 
? zapowiedzi radia warszawskiego 
Wynika, że na listę «Frontu Naro 
> padło 99 proc. odda- 
Rych głosów. 

Prasa warszawska określa wybo 
ły jako «imponującą manifesta” 
Cję jedności narodowej». Jeden 
? komentatorów francuskich zazna 
Cza przy tej okazji, że jedność ta 


Est nie tyle «imposante», ile 
<imposee>. 
Nowy Jork (A.P.) — Komisja Po- 


ilyeczna ONZ, mająca na porządku 
Ziennym sprawę Korei, odroczyła 
Się po 2 minutach, ponieważ nikt z 
Obecnych delegatów nie chciał” za- 
raé głosu. 

Przewidywana odpowiedź Wy- 
Szyńskiego na ostatnią mowę Ache- 
Sona, oskarżającą Sowiety o wywo- 
anie wojny koreańskiej, nastąpi 

Źniej, a inni delegaci wolą przed 
Okresleniem swego stanowiska od- 
Czekać, co powie Wyszyński. 


4 PUNKTY DULLESA 


Waszyngton (R.P.), — John Fo- 
ie Dulles następująco określił po- 
tyke zagraniczną Stanów Zjedno- 


onych w razie zwycięstwa republi 
anów: 


c 


k 


1) Poniechanie polityki zatrzy- 
Ywania’™ i zachęta do pokojowe- 
go "EE. jarzma Moskwy; 


4 Zaostrzenie amerykańskiej 
JE przeciw komunizmowi w 
zji, Afryce i Poludn. Ameryce; 


„ 3) Wciągnięcie prywatnych idei 
Prywatnego kapitału do walki z ko 
Munizmem; 


4 O kończenie wojny na Korei. 


jego osoby jest coś dziwnego». 


nie przedstawiona w takim świetle, 
Iż nawet demokraci odwrócą się 
odeń z obrzydzeniem". 3 


Sam Stevenson nie zdradzał spec- 
jalnego zaniepokojenia: „Dziś usły- 
szycie najwspanialsze _ zniesławie- 
nie wszystkich czasów" — rzucił 
Ika uwagę w poniedziałek. 

Z otoczenia BRikwh zapew- 
niono, że kandydat republikański 
nie znał treści mowy McCarthy'ego 
przed jej wygłoszeniem, a sam gene 
rał oświadczył, że wprawdzie ele- 
menty wywrotowe winny być usunię 
te z administracji ale nie należy 
niszczyć reputacji ludzi niewinnych. 


Pięć pocisków 


Mc Carthy'ego 

Nowy Jork (A.P.) Przemawiając 
w czasie obiadu, na którym zebra- 
ło się 1.150 osób, mimo że udział ko- 
sztował 50 dolarów, McCarthy: wy- 
sunął przeciw Stevensonowi nastę- 
pujące zarzuty: 

1. Komunistyczny dziennik „Dai- 
ly Worker” popiera dyskretnie je- 
go kandydaturę. 

2.W roku 1943, jako urzędnik De 
partamentu Stanu, Stevenson miał 
plan narzucenia komunistów Wło- 
chom i sprowadzenia Togliafti'ego z 
Rosji. 

3. Do r. 1948 Stevenson należał 
do „stowarzyszenia obywateli świa- 
ta”, którzy pragną podporządko- 
wać USA rządowi światowemu. 

4. Był protegowanym Algier His- 
sa komunistycznego agenta w De- 
partamencie Stanu. 

5. W otoczeniu Stevensona zna jdu 
ją się ludzie w ten czy inny sposób 
związani z komunizmem. 


SKARB W STODOLE 

Według oświadczenia MceCarthy' 
ego jego współpracownicy znaleźli 
w pewnej stajni około 200 tysięcy 
„zadziwiających dokumentów” któ- 
re wykazują, że komuniści zakon- 
spirowani w Instytucie Pacyfiku 
wpływali skutecznie na politykę De 
partamentu Stanu. 


Truman : 
Eisenhower odpowiedzialny 
za ewakuację wojsk USA 

z Korei 


Gary — lndiana (A.P.). 
Prez. Truman oświadczył, że Ei- 
senhower odpowiedzialny jest za 
ewakuację wojsk amerykańskich z 
Korei w roku 1948, co zachęciło 
komunistów do późniejszej napaś 
ci. Ponieważ przedtem Eisenho- 
wer powiedział w jednym ze swo- 
ich przemówień, że odpowiedzial- 
ność za tę decyzję spada na De- 
partament Stanu, Truman nazwał 


McCARTY PROWADZĄ OGIEŃ 


«nieuczciwością» takie «uchyla- 
nie się od odpowiedzia!ności». 
Według opinii szefów sztabu głów 
nego utrzymanie wojsk amerykań- 
skich na Korei nie leżało w inte- 
resie strategicznym Stanów Zjed- 
noczonych. 


KTO USTĘPLIWSZY ? 
Nowy Jork (A.P.) Eisenhower za- 
rzucił " Slevensonowi, że posiada 
men!alność człowieka tak ustępliwe 
go, iż w obliczu groźby sowieckiej 
nie potrafi zdobyć się na inne recep- 

ty niż ustępstwa i cofanie się. 
Stevenson z kolei oskarżył gene- 
rała, że jego zapowiedź wyjazdu na 
Koreę jest oznaką słabości i tak bę- 
dzie zrozumiana przez komunistów. 


w czasie operacji wojennych w północnym Wiet Namie dowódz- 
two wojskowe francusko-wietnamskie zorganizowało most powietrz- 
ny pomiędzy Hanoi i krajem Tal. 

które właśnie przywiozły posiłki. 


HOŁD ZŁOŻONY 
RUCHOWI OPORU 
Z OKAZJI DEBATY 


0 AMNESTII 


Paryż (A.F.P.). — W czasie dysku- 
sji o amnestii w Zgromadzeniu Na- 
rodowym były premier i prezes ,Ko- 
mitetu Ruchu Oporu” G. Bidault, 
zgłosił wniosek o wprowadzenie po- 
prawki do artykułu 1-go, składający 
hołd Ruchowi Oporu, który „„wew- 
nątrz kraju i zagranicą uratował na- 
ród”. Złagodzenie kar ma nastąpić 
w duchu wierności dła zasad ,,Res:s- 
tance”. Wniosek ten Zgromadzenie 
uchwaliło jednomyślnie. 


Druga część poprawki Bidault, do- 
tycząca funkcjonowania sądów nad- 
zwyczajnych po wojnie — została u- 
chwalona 422 głosami za, 3 przeciw 
przy 194 wstrzymujących się od głosu. 
Poprawka ta stwierdza, że amnestia 
nie jest ani rehab:litacją, ani zemstą, 
ani też krytyką sądów nadzwyczaj- 
nych. działających po wojnie. 


Na zdjęciu widzimy samoloty 


Na Korei oprózniono wzgórze 


Seul (A.P.). — Wzgórze „Haczyk 
u wędki”, bronione przez amerykań- 
ską piechotę morską, było przez cały 
dzień celem gwałtownych ataków 
piechoty chińskiej, wspartej przez ar- 
tylerię, która od rana do wieczora 
wystrzeliła około 17.000 granatów. 
Wreszcie pod osłoną nocy piechota 
morska wycofała się, pozostawiając 
okopy zupełnie zniszczone przez ogień 
nieprzyjaciela. Wzgórze to o długo- 
ści około 1 mili, wchodzi w skład 
stanowisk sojuszniczych 15 km na 
północny-wschód od Pan Mun Jom. 


W czasie tych walk czołgi i arty- 
leria sojusznicza nieprzerwanie ata- 
kowały tyły frontu nieprzyjaciel- 
skiego. 


4 «Francja musi się bronić przed zdradą » 


ODWAŻNY DEPUTOWANY ODPOWIADA KOMUNISTOM 


„Paryż (A.F.P.). — Deputowany 
| dnoczenia lewicy republikańskiej 
' G.R.) z dep. Seine, p. de Leo- 
ard odpowiedział pisemnie delega- 
cji komunistycznej, która zwróciła 
SIĘ do niego jako do członka komi- 
JI decydującej o zniesieniu niety- 
„alności poselskiej — w sposób na 
'ępujący: 


Czy morderca 


„Oskarżenie wniesione przeciw 
deputowanym komunistycznym, bę- 
dę rozpatrywał według mego sumie- 
nia, nie zważając na żadne presje 
ani szantaże Żadna rzekoma pemo- 
cja'' mas paryskich nie zmusi mnie 
do zmiany zdania o tym, co jest 
moim obowiązkiem jako Francuza. 

Znam dostatecznie bolesną histo- 


Drummondów 


posługiwał się rowerem 


Digne (A.F.P.). — Policja śledcza 
wowaądząca dochodzenia w sprawie 
Ani w Lurs poświęca dużo uwa- 
rowerowi porzuconemu w lesie. 
Ower ten znaleziono w 10 dni po 
Mordowaniu rodziny Drummondów, 
Mesio niedaleko wiosek Melijai i 
aison, Może on mieć pewien zwią- 
ze zbrodnią, gdyż nie posiada on 
ku rejestracyjnego, a na ramie 
anc ślady otarcia wywołanego 
282 umieszczenie na rowerze kara- 


zną 
wi 


binu. Jak wiadomo, przy karabinie 
znalezionym w pobliżu zbrodni odna- 
łeziono płytkę metalową, pochodzącą 
właśnie z numeru rejestracyjnego ja- 
kiegoś roweru. 

Policja stara się ustalić, kto był 
właścicielem roweru } dlaczego nig- 
dy się po niego nie zgłosił wiedząc, 
iż znajduje się na policji. Wydaje 
się niezrozumiąłe, iż dopiero teraz 
zwrócone uwagę na te ważne szcze- 
gólya - 


sma a O ROG O. maina 


rię mego kraju. hy pamiętać o pak 
cie Hitlera ze Stalinem w 1939 r., 
który pozwolił Niemcom napaść na 
Francję, spowodował wojnę, oku- 
pację, deportację, ruiny 1 zbrod- 
nie, 


„Kraj, który jest wolny, musi bro- 
nić się przed próbami demoralizacji 
politycznej i zdrady, Nie może on 
pozwalać, aby na jego ziemi, w je- 
go urzędach i w jego parlamencie 
„piąta kolumna'' otwarcie głosiła, 
że wykonuje rozkazy nieprzyjaciela, 


zamiast poddać się dyscyplinie na- | 


rodowej. Nie może on zgodzić się 
pod grozą zagłady na to, aby ktokol 
wiek ogłaszał „„bezwarunkowe przy 
wiązanie ' do mocarstwa obcego. 


Zdrada nigdy nie była pochwala- 
na ani przez nasz kodeks karny, ani 
przez nasze konstytucje. Rząd ma 
obowiązek badać wszystkie wypad- 
ki, które zagrażają bezpieczeństwu 


$, . M. 82 22 
1 niezależności narodu”. 


Nie było tajnych rozmów 
Waszyngton (A.P.). — Departa- 
ment Stanu zaprzeczył wiadomości, 
jakoby prowadził w ostatnich mie- 
siącach poufne rozmowy z przedsta 


wicielami bloku sowieckiego w spra 


wie zawieszenia broni na Korei. 


ZAKŁOPOTANIE W BONN 
OBURZENIE W LONDYNIE 


PO SKANDALU NA ZJEŹDZIE BYŁYCH SS-manów 


Bonn (tel. wł.). — Skandaliczny przebieg 


zjazdu byłych SS- 


owców w Verden wraz z napastliwą mową b. gen. Ramcke wywo- 


łały w kołach rządowych w Bonn zrozumiałe 


zakłopotanie, tym 


bardziej, że zbiegło się to z rozpoczęciem dyskusji nad ratyfika- 
cją układów z Zachodem przez parlament w Bonn. 


Podkreśla się, że zjazd odbył się 
za zgodą władz brytyjskich, które 
zostaiy wprowadzone w błąd przez 
okoliczność, że dotychczasowe zjaz 
dy byłych niemieckich  kombatan- 
tów miały przebieg zdyscyplinowa- 
ny i dominowała na nich nuta współ 
pracy z Zachodem przeciw komu- 
nizmowi. Obecnie władze  brytyj- 
skie zażądały szczegółowego spra- 
wozdania ze zjazdu. 


Sam Ramcke, który atakował m. 
in. Francję za przetrzymywanie w 
więzieniach niemieckich zbrodnia- 
rzy wojennych, w roku ubiegłym 
skorzystał z prawa łaski francuskich 
władz sprawiedliwości. 

Warto zaznaczyć, że urzędowa za- 
chodnio-niemiecka agencja w spra- 
wozdaniu ze zjazdu streściła obszer- 
niej przemówienie b. gen. Gillego, 
który miał oświadczyć się za demo- 
kracją i wolnością obywatelską, na- 
tomiast mowę Ramckego ujęła w kił 
ku słowach: „B. gen. Ramcke po- 
nowił swe żądanie ogólnej amne- 
stii dla przetrzymywanych w niewo- 
li Niemców i ostro zaatakował mo- 
carstwa zachodnie. Jego mowa zo- 
stała zdezawuowana (!!) przez ze- 
branych'”. 

Londyn (R.P.). — Zjezd byłych 
SS-owców w Verden wywołał w 
opinii brytyjskiej silne wrażenie i 
oceniany jest jako wyzwanie pod 
adresem sojuszników. Opinia bry- 
tyjska zadaje sobie pytanie, co jest 
prawdziwym barometrem nastrojów 
niemieckich — oświadczenia Ade- 
nauera, czy też żywiołowo oklaski- 
wane obelgi Ramckego 

Zdaniem „Daily Mail’ — Wy- 


Ne e E e 


NIE MA ŻADNEJ RÓŻNICY 


Radio Moskwa 

o wyborach w U.S.A. 

Londyn (A.P.) Komentarz radia 
Moskwa stwierdza, że w wyborach 
amerykańskich walka toczy się o 
drugorzędne zagadnienia, natomiast 
między demokratami i republikana- 
mi „nie ma żadnej różnicy zasadni- 
czej w ujęciu wielkich zagadnień 
polityki amerykańskiej tak wew- 
nętrznej, jak zagranicznej”. Jest 
rzeczą jasną, powiada dalej komen- 
tarz, że obaj kandydaci są lojalny- 
mi sługami amerykańskich mono- 
poli i adwokatami reakcji i agresji” 


Druga faza walki o Rzekę Czarną 


Hanoi (A.F.P.). — Mimo licznych 
ataków czerwonych wojska francus- 
ko-vietnamskie odparły ich natarcia 
i utrzymują się na lini; Rzeki Czar- 
nej. Po przejściu rzeki na odcinku 
Van-Jen czerwoni starają się posu- 
nąć w kierunku na Son-La. I tutaj 
natarcia zostały odparte z dużymi 
stratami dla nieprzyjaciela, którego 
nacisk na odcinek jest wciąż znaczny. 

Na odcinku Quinh-Nhał oddziały 
francusko-vietnamskie napotkały na 
silny zorganizowany opór komunis- 
tów. 


Jak dotychczas komuniści nie prze- 
kroczyli jeszcze Rzeki Czarnej na in- 
nych odcinkach prócz Van Jen. 


Lotnictwo francuskie bombarduje 
ustawicznie oddziały komunistyczne 
oraz ich kolumny i drogi zaopatrze- 
nia. Nowe posiłki w sile kilku bata- 
lłonów francuskich i wietnamskich 
dotarły drogą powietrzną na front. 
Dowództwo francuskie buduje drugą 
linię obronną wzdłuż drogi łączącej 
Lai-Chau z Sonia. Komuniści dyspo- 
nują dostateczną ilością wojska, by 
rozpocząć nową ofensywę, 


Hanoi (A.F.P.). — Deo Van Long, 
szef kraju Thai, wydał odezwę do 
ludności wzywając ją do walki na 
śmierć i życie z komunizmem i wy- 
rzucenia napastnika z granic kraju. 


GENERAL SOSNKOWSKI 


PRZYJEŻDŻA DO LONDYNU 


kandydata 


socy Komisarze powinni złożyć w 
Bonn ostry protest. 


KESSELRING 

NA CZELE «STAHLHELMU» 

Kolonia (A.P.). — Ułaskawiony 
ostatnio b .marsz. Kesselring przy- 
jal ofiarowane mu przewodnictwo 
związku byłych kombatantów nie- 
mieckich „„Stahlhelm'', oświadcza- 
jąc, że pracować „będzie nad zwol- 
nieniem z więzień wszystkich by- 
łych żołnierzy niemieckich, oraz nad 
ściślejszą współpracą między różny 
mi organizacjami niemieckich by- 
łych żołnierzy. 


„„Stahlhelm*”* ma mieć około 150 
tysięcy członków. 


w 


Nawet przed sądem, przed którym 
stawał w r. 1950 w Paryżu nie- 
mieckł generał Ramcke okazywał 
niezwykłą butę. Jak podaliśmy, 
na zjeżdzie byłych SS-manów, w 
ub. niedzielę, pozwolił on sobie na 
nazwanie Aliantów „zbrodniarza 
mi wojennymi" 


dnoczonych — nikt by mu nie u- 
wierzył. 

Tymczasem tak właśnie się dzie 
je ; „reedukacja”” Niemców, pro- 
wadzona przez allantów zachod- 
nich, dała takie wyniki, że wypu- 
szczony Z francuskiego więzienia 
gen. Ramcke ma czelność nazywać 


S. $.-0WCy 
zmartwychwstają 


Gdyby ludziom, którzy w r. 1945 
byli świadkami bezprzykładnej w 
dziejach kięski Niemiec hitlerow- 
skich, powiedział ktoś, iż zaled- 
wie w 7 lat później byli żołnierze 
zbrodniczych oddziałów SS będą 
na publicznym zebraniu rzucafi 
wuigarne obelgi pod adresem zwy- 
cięskiego wodza aliantów i kandy. 
data na prezydenta Stanów Zje- 


„zbrodniarzami wojennymi” tych, 
którzy uwolnili Europę I same 
Niemcy od straszliwej tyranii hit- 
lerowskiej, a sławić jako „,patrio- 
tów niemieckich” zbrodniarzy z 
SS, którzy mają na rękach I na 
duszy krew milionów pomordo- 
wanych Polaków, Żydów, Jugosło. 
wian, Francuzów, 
lendrów, Rosjan. 

Rząd zachodnio-niemiecki, który 
współpracuje z mocarstwami zą- 
chodnimł w dziele obrony wolno- 
ści I demokracji w Europie, tole 
ruje tego rodzaju wystąpienia i 
poglądy, które są wodą na młyn 
propagandy komunistycznej, przed 
stawiającej całe dzieło tworzenia 
armij europejskiej jako „rehabili- 
tację zbrodniarzy wojennych i 
imperłalistów niemieckich”. 

Ustrój oparty na wolności słowa 
ł prasy — ten ustrój, którego bro- 
nimy przed komunizmem — uznaje 
granice tej wolności: jest nią po- 
chwała zbrodni, Kto zbrodnię wo- 
jenną lub pospolitą publicznie po- 
chwala, ten w ustroju istotnie de- 
mokratycznym musi znaleźć się 
nie na trybunie, lecz w więzieniu 
jako człowiek niebezpieczny dla 
społeczeństwa. Jeśli choe się, aby 
przyszłe pokolenie Niemców nie 
było podobne do Hitlerów, Him- 
mlerów, Streicherów i katów z O- 
święcimia lub Dachau — to trze- 
ba udowodnić młodzieży niemiec- 
kiej, że coś się w świecie zmieniło, 
że panowanie Gestapo I SS ani w 
Niemczech, ani w całym świecie 
dzisiaj wolnym wrócić już nie me- 
że. Inaczej widma ludzi poległych 
w drugiej wojnie światowej w 
walce o wolność z tyranią hitle- 
rowską — nie dałyby spać żadne- 
mu zachodniemu mężowi stanu, 

Kiedy skończyła się wojna, a 
wojska angielskie wyswabadzały w 
Niemczech obozy jeńców i obozy 
koncentracyjne ze stosami niepo-- 
grzebanych trupów — narody, któ- 
re najbardziej od okupacji nie- 
mieckiej ucierpiały: Polacy, Żydzi, 
Jugosłowianie, Francuzi — miały 
prawo spodziewać się, że Niemcy 
będą długo przez zwycięzców trzy- 
mane w garści, że zbrodnie zosta-, 
ną ukarane, a Niemcom odbierze 
się raz na zawsze możliwość gnę» 
bienia swych sąsiadów. Tego do- 
magali się znawcy duszy niemieo- 
kiej z lordem Vansittartem w An- 
glii na czele. Niestety, wypadki 
dziejowe sprawiły, że zbrodniarzy 
wojennych niemieckich jest coraz 
więcej na wolności. Czyż można 
się dziwić, że zagrożona przez ko- 
munizm kultura nasza I cała Eu- 
ropa są jeszcze bardziej zatrute, 
jeśli szaleńcom I zbrodniarzom zo- 
stawia się broń w ręce? 


W. N. 


Czechów, Ho- 


«PRECZ Z SZACHEM» 


KRZYCZELI 


KOMUNIŚCI W TEHERANIE 


Teheran (A.P.). — Jak się okazuje — aranżerami demonstracji przecjw 


szachowi, zorganizowanej podczas Imprezy sportowej z 


racji urodzin 


szacha, byli członkowie prosowieckiej partii Tudeh. Wznosili oni okrzy= 


ki „Precz z szachem!” 


Demonstrantów musiała wziąć w 
obronę policja przed resztą widowni 
aresztując 100 osób. Według komuni 


katu, z aresztowanych zatrzymano 


REWOLWER 
SKRZESZEWSKIEGO 
Ciężkie życie musi mieć bieru- 

towy delegat do ONZ Skrzeszew- 

ski. Zanim cokolwiek powie, mu- 
si z każdym głupstwem biegać 
do pomniejszych sowieckich stój- 

kowych dyplomatycznych, a w 

czasie głosowań ciągle trzeba o- 

glądać się na Wyszyńskiego, że 

aż kark boli. Przemówienia trze- 
ba wygłaszać po rosyjsku, żeby 
tow. Zorin mógł w każdej chwili 
kopnąć mocno pod stołem. Trze- 
ba też panować nad wyrazem 
twarzy, żeby nikt bólu nie po- 

znał, a przecież — gdy kopną w 

kostkę — boli. 

Pokojówka w apartamencie 
tow. Skrzeszewskiego znalazła 
pod poduszką rewolwer. Donio- 
sła więc policji, która broń skon- 
fiskowała i pouczyła bierutową 
delegację, iż zgodnie z prawem 
amerykańskim broń trzeba reje- 
strować. 

Ten drobny incydent odsłania 
cały dramat wewnętrzny spara- 
liżowanego przez strach „dyplo- 
maty”. Kogo się boi Skrzeszew- 
ski, korzystający przecież na 
Zachodzie z przywileju nietykal- 
ności dyplomatycznej? Przed 
kim ma chronić go ten rewolwer 
który go nie opuszcza nawet na 
posiedzeniach? 

Ciężka to służba, towarzyszu 
Skrzeszewski! Łatwo o rozpacz. 


LITMAR 
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w więzieniu parę osób,  podejrza- 
nych o wywołanie demonstracji. 

Zażarte walki między komunista- 
mi a wychowankami akademii 
wojskowej toczyły się tuż koło loży, 
w której siedział szach z żoną. 


ANGLICY WYJEŻDŻAJĄ 

Teheran (A.P.) Większość człon- 
ków ambasady brytyjskiej opuści- 
ła już Teheran na drodze powietrz- 
nej. Charge d'affaires Middelton z 
resztą personelu wyjedzie w sobotę 
pociągiem, przy czym do granicy 
towarzyszyć mu będą przedstawi- 
ciel m.s. zagr. i poseł szwajcarski 
Escher. Brytyjski konsul generalny 
prawdopodobnie pozostanie w Per- 
ji, przydzielony do poselstwa szwaj 
carskiego. 


ZŁY OMEN 


Nowy Londyn (Conecticut).) (A.P.). 
Prow,zoryczna trybuna załamała się 
pod Stevensonem oraz 40-ma 080- 
bami jego otoczenia, wśród których 
znajdowali się znani aktorzy filmowi, 
Lauren Bacall i Robert Ryan. Ran- 
nych nie było. Kandydat demokra- 
tyczny po zreperowaniu trybuny Wy- 
głosił spokojnie swe przemówienie. 


FRANCJA SPROWADZA 

50 TYS. TON ZIEMNIAKÓW 

Paryż (A.F.P.) — Ponieważ w 
tym roku zbiór ziemniaków we 
Francji dał tylko 11 milionów ton, 
co nie wystarcza na potrzeby ludno- 
ści, przeto rząd postanowił sprowa- 
dzić na razie 50.000 ton z Holandii, 
Belgii i Danii. Ziemniaki te będą 
sprzedawane po cenie niższej niż 
normalna, t.zn. po mniej więcej 22 
fr. za kilo. Rząd postara się ominąć 
grosistów i dostarczyć ziemniaków 
wprost z granicy  kooperatywom 
lub sklepom detalicznym 


Tak byłoby lepiej 


„New York Times" jeszcze raz 
wraca do incydentu amerykańsko- 
francuskiego. 


Było niezręcznie z naszej strony, 
gdyśmy głosowali otwarcie z blo- 
kiem sowieckim i arabsko-azjatyc- 
kim przeciw Francji. Ale nasze in- 
tencje były dobre: chcieliśmy oczy- 
wiście wpłynąć uspakajająco na blok 
azjatycko-arabski, zajmując stano- 
wisko, z którego skuteczniej mogli- 
bysmy pomóc Francji. 

Nie inaczej skomentowaliśmy tę 
sprawę w naszym artykule wstep- 
nym przed kilkoma dniami. 

Zatroskany „New York Times" 
kończy swe wywody tak: 

W żadnym razie Francuzi nie po- 
winni obrażać się ani sądzić, że nie 
doceniamy ich argumentów. Nieco 
mniej przewrażliwienia i trochę wię 
cej zaufania ze strony francuskiej 
a nieco więcej uwagi na uczucia 
Francuzów z naszej strony — uczy- 
niłoby dobrze naszym wzajemnym 
stosunkom. 


Udoskonalona technika 


„Le Progres de Lyon” tak komen 
tuje niedzielne widowisko wyborcze 
w Polsce: 

Wybory w Europie wschodniej 
nie są ani rodzajem plebiscytu ani 
nawet sondowaniem opinii. Służą o- 
na tylko do utrzymania okresowe- 
go kontaktu między rządem a masa 
mi. Technika wyborcza została tak 
udoskonalona, że wyklucza jakąkol- 
wiek możliwość dezaprobaty. Ten 
system pozwala na utrzymanie 
przy władzy na stale tych samych 
ludzi. Zmiana może nastąpić tylko 
w drodze czystki... Właściwie cho- 
dzi tylko o to, by Wiedzieć w jakich 
cyfrach między 80 a 99 procentami 
wyrazi się zwycięstwo listy oficjal- 
nej. 


zo. 


Polacy 


Ponad 180 osób z wybitnych dzia- 
łaczy politycznych, wojskowych oraz 
przedstawicieli duchowieństwa zgro- 
madziło się w dniu 23 bm. w sali 
Ogniska Polskiego w Londynie na 
zebraniu, urządzonym przez Stron- 
nictwo Narodowe, celem wysłuchania 
p. Józefa Wernera, który przedstawił 
położenie Kraju w chwili obecnej. 

Zebranie zagaił prof. Folkierski w 
zastępstwie chorego prezesa dr T, Bie- 
leckiego, witając serdecznie niezwyk- 
łego gościa, wybitnego działacza po- 
litycznego, członka Rady Jedności Na- 
rodowej z czasów okupacji niemiec- 
kiej, którego relacje o położeniu 
Kraju. © postawie duchowej narodu 
i jego woli dadzą wskazania emigra- 
cji, Jak powinna działać w walce © 
wolność Polski. 

P. Józef Werner w półtoragodzin- 
nym przemówieniu, bez patosu i afek- 
tacji przedstawił położenie Polski. Sa- 
la słuchała z napięciem i skupieniem 
wywodów prelegenta, który spokoj- 
nym, równym głosem malował o- 
braz społeczeństwa polskiego zma- 
gającego się z bolszewickim okupan- 
tem. 


POSTAWA DUCHOWA NARODU 


Postawa duchowa narodu polskie- 
go — mówił p. Werner — opiera 
się na dwóch założeniach. Pierwsze: 
to powszechna wiara całego narodu 
we wszystkich warstwach, że jak 
skończyła się okupacja niemiecka, 
tak i skończy się okupacja bolszewic 
ka. Społeczeństwo polskie wierzy 
głęboko, że w pojedynku dwóch 
światów: wschodniego totalizmu ko- 
munistycznego ze światem zachod- 
nim, ten pierwszy zostanie pobity I 
zniszczony. 

Drugie założenie postawy ducho- 
wej narodu, to wykonanie pewnych 
zadań w czasie okupacji, dających 
mocną podbudowę pod przyszłość 
Polski. Zadania te, to: zagospodaro- 
wanie Ziem Odzyskanych, uprzemy- 
słowienie Kraju, rozwój miast. Jest 
to swojego rodzaju postawa pozyty- 
wistyczna, mająca za zadanie wyko 
nania pewnych zadań nawet w trud 
nych warunkach, nie mająca jed- 
nak absolutnie znamion determini- 
zmu i poddania się nieprzy jacielowi. 


Dwaj zbiegli marynarze 
otrzymali prawo pobytu 


Londyn (Kor. wł.). — Z reżymo- 
wego statku rybackiego „Raduń”, 
600 ton wyporności, który zatrzymał 
się celem dokonania reparacji w re- 
jonie portu Newcastle zszedł w dniu 
28 września dwudziestokilkoletni 
praktykant maszynowy i zgłosił się 
do policji prosząc o azyl. Zbiega 
zatrzymano w areszcie w Durham a 
następnie przewieziono do Brixton 
w Londynie. Po przeprowadzeniu 
dochodzeń i zbadaniu powodów zej- 


e—a 


ścia ze statku brytyjskie władze imi 
gracyjne udzielily zbiegowi w dniu 
22 bm. prawa pobytu. 

Dzień później, 29 września, z te- 
go samego statku uciekł drugi mary- 
narz p. Stanislaw Konarzewski, lat 
30. P. Konarzewski prawo pobytu 
uzyskał tydzień temu. 


Obu zbiegłymi marynarzami zao- 
piekowało się Stowarzyszenie Pol- 
skich Kombatantów, — (d.s.). 


CIĘŻKIE ŻYCIE W CZECHOSŁOWACJI 


Życie w Czechosłowacji — jak 
o tym już parokrotnie donosiliśmy 
— weszło w ostatnich miesiącach 
pod znak kryzysu Brak nie tylko 
żywności „ale i artykułów codzien 
nej potrzeby, zaczynając od szczo- 
teczki do zębów, a kończąc na u- 
braniu. 

Kryzys zaczął się w chwili, gdy 
100.000 robotników przeniesiono z 
przemysłu konsumpcyjnego do prze- 
mysłu ciężkiego, celem wykonania 
dostaw, narzuconych przez Sowie- 
ty. 

Gdyby rząd czechosłowacki miał 
swobodę decyzji, zapewne mniej 
śpieszyłby się z przestawieniem 
produkcji krajowej na plan moskiew 
ski i zachował tempo, nie budzące 
tak żywiołowego rozgoryczenia lud 
ności. Jednak nacisk Moskwy oka- 
zał się za silny. 

Gwałtowne wzmożenie produkcji 
przemysłu ciężkiego doprowadziło 


RADA NARODOWA 


Londyn (PAT) W sobotę  Prezy- 
dent RP otworzył drugą sesję Ra- 
dy Narodowej, wygłaszając przemó 
wienie na temat polityki zagranicz 
nej i położenia w Kraju. 


Z kolei prezes rady ministrów 
gen. dr R. Odzierzyński złożył epra- 
wozdanie z półrocznej działalności 
rządu. 

Porządek dzienny posiedzenia 
przewidywał czytanie projektów de 
kretów o nadaniu praw Polskiemu 
Uniwersytetowi na Obczyźnie, o 
Polskim Kościele Ewangelicko-Augs 
burskim na uchodźtwie oraz spra 
wy budżetowe. 

Przewodniczył Prezes Rady amb. 
W. Grzybowski. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
w dniu 1 listopada. 


saa Gen. Ridgway osobiście oglądał 
miejsce, na którym w znanym lon- 
dyńskim gabinecie figur wojskowych 
Madame Tussaud stanie jego figura 
między Trumanem a Eisenhowerem. 
Przedtem w Paryżu dokonano na ge- 
nerale pomiarów į zrobiono 30 zdjęć 
fotograficznych. 


również do dotkliwego braku węgla. 
W Pradze i kilku innych miastach 
wyłącza się codzień prąd na sze- 
reg godzin, a ograniczenia w zi- 
mie mają być jeszcze ostrzejsze. 
Reakcją ludności jest bierny opór. 


NA CZASIE 


LISTOPAD... 
NIEBEZPIECZNA PORA 


Że listopad dla.. Polaków nie- 
bezpieczna pora, jak powiedział 
Wyspiański, wiadomo z dawna, 
już od listopada 1771 i porwania 
króla przez konfederatów bar- 
skich, upamiętnionego w powieści 
Henryka Rzewbskiego „a później 
nocy listopadowej 1830, ale właś 


ciwie któryż miesiąc ód tego cza-. 


su nie stał się dla nas niebezpiecz 
ny? 

Tym razem, listopad zapowia- 
da się dla... układów zachodnio- 
europejskich niebezpieczną porą. 

Bo oło kości są rzucone. W 
Niemczech i we Francji postano” 
wiono wniesienie do parlamentów 
układów z maja br. o samodziel- 
ności państwowej Niemiec. zachod 
nich, podpisanego w Bonn oraz 
o wspólnocie obronnej europej- 
skiej, podpisanego w Paryżu, któ 
re już zatwierdzono parlamentar- 
nie w Waszyngtonie w lipcu br. 
fw Londynie w sierpniu br. W 
Niemczech zapowiedział Kanc- 
lerz Adenauer 19-go październi 
ka br. załatwienie w ciągu listopa 
da, a we Francji uehwaliła rada 
ministrów 22 października br. 
wniesienie do Zgromadzenia Na- 
rodowego jak najrychlejsze, prze- 
widywane na koniec listopada. 

W Niemczech załatwienie 
przedstawia się jako tako. Stała 
wiekszość uczestnicząca w rządzie 
kanclerza Adenauera przez swych 


„właściwości 


Słowo Polskie 


(Od własnego korespondenta z Londynu) 


ŻRÓDŁA PSYCHICZNEGO OPORU 


Jest kilka źródeł psychiczengo oporu 
narodu polskiego przed bolszewiza- 
cją. Przede wszystkim, to odrębne 
rodzimych pierwiast- 
ków narodowych i duszy polskiej. 
Następnie wyższość kultury polskiej 
zachodnio-europejskiej nad wschod- 
nią, a stąd głęboka pogarda dla na- 
jeźdźcy w społeczeństwie polskim. 


Wreszcie katolicyzm, który tak 
głęboko wszedł w duszę narodu pol- 
skiego i Kościół Katolicki w Polsce 


mający zakorzenione silnie narodo+. 


we pierwiastki w duszy, — są ba- 
stionem w obronie duszy narodu. 


Jest jeszcze jedna przyczyna oporu: 
to jest wychowanie polityczne spo- 
łeczeństwa w najszerszych jego war- 
stwach w okresie konspiracji pod ó- 
kupacją niemiecką Abstrahując od o 
ceny politycznych i wojskowych po- 
ciągnięć kierownictwa konspiracji i 
niewspółmiernych ofiar do osiągnięć 
— trzeba stwierdzić, że konspiracja 
wykonała wielkie zadanie wychowa 
nia najszerszych mas politycznie, 
przez co uodporniła społeczeństwo 
na działanie propagandy komuni- 
stycznej i zespolila naród głębokim 
poczuciem wspólnoty narodowej. 


OGNISKA WALKI 


Chłop polski jest głównym trzo- 
nem oporu w sowietyzacji Kraju. 
Likwidacja warstwy ziemiańskiej i 
rozparcelowanie majątków wśród 
małorolnych miały związać chłopa z 
reżymem komunistycznym. Tworze- 
nie kołchozów i PGR-ów przekreśli- 
ło te nadzieje. Próby skłócenia ma- 
łorolnych z tzw, „kułakami'', zaszcze 
pienia nienawiści między biedotą a 
bogaczami wiejskimi nie dały rezul- 
tatów. Wieś broni się przed kolekty- 
wizacją i z cyfry 3.300 kołchozów w 
Polsce, połowa przypada na Ziemie 
Odzyskane, gdzie osiedlającego się 
chłopa przymusem wcielano do koł- 
chozów. 


Próby. złamania chłopa przez ko- 
lektywizację, a jednocześnie koniecz 
ność podniesienia produkcji rolnej 
wobec narastającego kryzysu żywno 
ściowego — stworzyły dla reżymu 
błędne koło. Strach przed  kolekty- 
wizacją coraz większe kontyngenty i 
niskie ceny powstrzymują chłopa 
przed podnoszeniem produkcji. Re- 
żym zaś nie chce i nie może zrezyg- 
nować, wobec nakazów Moskwy, z 
programu kolektywizacji, a jedno- 
cześnie pragnie zachęcić chłopa do 
podnoszenia produkcji. 


Na skutek uprzemysłowienia Kra- 
ju, uzyskania nowych terenów prze- 
mysłowych nastąpiło przesunięcie 
ludności ze wsi do miast. Dwa i pół 
miliona nowych robotników w mia- 
stach przybyłych ze wsi wraz z ro- 
dzinami stanowi prawie 5,6 warst- 
wy robotniczej, Próby skłócenia mia 
sta ze wsią, robotnika z chłopem, wo 
bec więzów rodzinnych nowej warst- 
wy robotniczej ze wsią — nie dają 
żadnych rezultatów. Robotnik pol- 
ski, jak i chłop na wsi jest wrogo 
nastawiony do reżymu. Nadmierne 


przedstawicieli (139  chrześcijań- 
skich demokratów, 52 wolnych de 
mokratów, 17 zachowawców ze 
stronnictwa niemieckiego, razem 
208 głosów w Bundestagu na 
402, ale jeszcze z lużnymi posił- 
kami z innych grup) jest zapewnio 
na, co potwierdziły zjazdy ostat- 
nie, 18 i 19 października br., 
chrześcijańskich demokratów w 
Berlinie i stronnictwa niemieckie- 
go w Gostar. Sosjaliści (131), sta 
nowiący trzon opozycji, pozostają 
stanowczymi przeciwnikami ukła- 
du obronnego i rozgrywki, na tle 
haseł zjednoczenia Niemiec prze 
de wszystkim i przeciw tworzeniu 
siły zbrojnej niemieckiej włączo- 
nej w europejską, mogą być ży- 
we. 

We Francji zawierucha na tle 
zatwierdzenia umów, zwłaszcza o 
wspólnocie obronnej  europej- 
skiej „nabrała znacznej burzliwoś 
ci, 


CO GŁOWA TO ROZUM 


Zwykle, gdy się mówi, że co 
głowa to rozum, jest w tym raczej 
nieco lub dużo  powątpiewania. 
Tu jednak trzeba to powiedzieć 
chyba z odkrytą własną głową. Bo 
mowa o głowach I rozumach pre- 
zesów rad ministrów francuskich. 

Byli prezesi rady ministrów są 
we Francji, obok każdorazowego 
w urzędzie w danej chwili, każdy 


normy pracy, wyzysk sił fizycznych 
do najwyższych granic, niskie płace 
i obniżanie poziomu życiowego robot 
nika wywołują opór i samoobronę. 

Postępujące upaństwowienie hand 
lu nawet drobnego ma za zadanie li- 
kwidację niczależnej warstwy mie- 
szczańskiej, O ile w r. 1948 wykupio 
no 150 tys. kart handlowych, to już 
w r. 51—52 tylko 40 tys.. 

Liczba rzemieślników zmniejszyła 
się do połowy stanu przedwojennego 
Reżym chce pozbawić te warstwy 
możności dorabiania się i  wtłoczyć 
je w ramy maszyny państwowej 
równając stopę zamożności w dół. 
Rzemieślnik i dobry kupiec broni 
swego warsztatu pracy i pragnie 
powrolu swobody pracy. 


MŁODZIEŻ POD OBSTRZAŁEM 


Młodzież jest pod najostrzejszym 
obstrzałlem propagandy reżymu, któ 
ry zdaje sobie sprawę, że przyszłość 
swoją może opierać na wychowa- 
nych przez siebie i urobionych na 
modłę bolszewicką szeregach młode- 
go pokolenia. Młodzież stara się odsu 
nąć od praktycznych robót politycz- 
nych i choć ulega zewnętrznie, zaj- 
muje postawę przetrwania poświęca 
jąc się nauce, Wśród niej jest ogrom 
ny pęd do nauki, nawet najmniej 
zdolnych, co może w przyszłości być 


OKAŻE, 


W związku ze spodziewanym 
przyjazdem do Londynu gen. K 
Sosnkowskiego nasz korespondent 
londyński pisze : 

Gen. K. Sosnkowski opuścił W. 
Brytanię jesienią 1944 r. w kilka ty- 
godni po usunięciu go ze stanowiska 
Naczelna dE Wodza. Przyczyną u- 
sunięcia był ostro krytyczny stosunek 
generała do ówczesnej polityki a- 
lianckiej, zmierzające) do oddania 
Polski Sowietom. Głośny rozkaz nr 
19 wydany przez Sosnkowskiego od 
dawał niedwuznacznie jego poglądy. 
Usunięcie nastąpiło za czasów pre- 
mierostwa p. Mikołajczyka, niedlu- 
go przed utworzeniem rządu T. Ar- 
ciszewskiego. 


Gen. Sosnkowski jechał do Kana- 
dy z myślą, że jego pobyt potrwa 
tam najwyżej kilka miesięcy, Oka- 
zało się jednak, że władze alianckie 
z wspomnianych wyżej względów 
odnosiły się do Sosnkowskiego tak 
nieprzychylnie, że o wyjeździe nie 
było mowy. Zamiast kilku miesięcy 
pobyt Sosnkowskiego w Kanadzie 
przeciagnął się na osiem lat. 

Gen. Sosnkowski. — aczkolwiek 
ze względu na to, że był szefem 
sztabu l. Brygady Legionów, ucho- 
dzi za człowieka obozu Piłsudskie- 
go — reprezentuje zasadę rządu o- 
partego o zdecydowaną większość 
głównych stronnictw politycznych. 
Podnosi się w kolach zbliżonych do 
generała, że jeszcze przed nomina- 
cją rządu Skladkowskiego w Polsce 
zaofiarował ówczesnemu Prezyden- 


CZY 


z osobna a już szczególnie w kll- 
ku lub wszyscy razem, osobistoś- 
ciami o szczególnej wadze i do- 
nośności głosu. Bywa, że w trud- 
nych przesileniach wzmacnia się 
rząd powołaniem kilku b. preze- 
sów rady ministrów z tekami lub 
bez tek. A także z boku, bez 
naczelnictwa w rządzie, głos ich 
czy to z ław poselskich w lzbie 
czy na zebraniach w kraju, gdy 
wielkie sprawy dolegają i niepo” 
koją, ma wydźwięk dobitny i od- 
dźwięk rozległy. 

Otóż obecnie luźny zespół 
francuskich prezesów rady mini- 
strów ostatniej i nieco dawniej- 
szej doby,, właśnie w tej sprawie 
umów Zachodu z Niemcami, a w 
szczególności umowy włączającej 
Niemcy w obronę europejską, roz 
gadał się jak rzadko i wcale nie 
jednobrzmiąco czy choćby zbież- 
nie. 

Już przedwojenni: pp. Herriot. 
Daladier, Reynaud;  powojenni: 
gen. de Gaulle, pp. Schuman, 
Bidault, Pleven, Faure; obecny 
p. Pinay. 

ROZBIEŻNOŚCI 

Rozbieżności są zrozumiałe, 
gdyż sprawa jest trudna, podsta- 
wy są niepewne, wyniki mogą 
być zawodne. l 

Jak gen. de Gaulle od począt- 
ku sprawy uważa wspólną siłę 
zbrojną europejską za wskrzesze- 


ISTNIEJE WOLA 


wierzą w zwycięsiwo a lywczasem odbudowoją Kraj 


ÓZEF WERNER O WALCE NARODU Z KOMUNISTAMI 


problemem, gdy życie samo dokona 
selekcji i wyeliminuje tych ostatnich 
z szeregów zawodowej i inteligencji 
Młodzież mimo specjalnego systemu 
zajęć, szczególnie partyjnych, absor- 
bujących cały dzień łącznie z niedzie- 
lą, mimo nacisku, jest religijna i za- 
pełnia kościoły w święta i uroczysto 
ści kościelne, 


Zadanie walki o niepodległość spa- 
da na emigrację od której Kraj żą- 
da jedności działania i zgody naro- 
dowej. Emigracja musi być jedno- 
cześnie jakby lekarzem dla Kraju i 
dawać, szczególnie upadającym na 
duchu, zastrzyki otuchy i wiary 
przez swoje jednolite działania i naj- 
większy wysiłek w walce o wolność 
Polski. Kraj cały, jak długi i szero- 
ki, słucha głosu emigracji i Zacho- 
du. Ma swój sąd o emigracji, nieza- 
leżny od propagandy reżymu, ale 
zależny od działania i poświęcenia 
dla prawy wolności samej emigra- 
cji. 


Za obiektywne i pełne wnikliwo- 
ści relacje, zebrani podziękowali p. 
Wernerowi długimi i gorącymi okla- 
skami. Po referacie odbyła się dy- 
skusja, do której zapisało się kilka- 
naście osób. Prelegent wyczerpująco 
odpowiedział na wszystkie pytania, 


JAN ROZDZYŃSKI. 


Przyjazd gen. Sosnkowskiego 


POROZUMIENIA 


towi swe usługi, zgłaszając goto- 
wość sformowania rządu koalicyjne- 
go, a więc obejmującego stronnict- 
wa, które po zamachu majowym z 
1926 r. KE w opozycji. Oferta 
Sosnkowskiego została wówczas od- 
rzucona. 

Na emigracji znany jest jego pozy- 
tywny stosunek do sprawy porozu- 
mienia głównych stronnictw oraz do 
tzw. umowy paryskiej. 

Obecne sfery rządowe, widząc 
trudności sytuacji, w jakiej znalazł 
się rząd, jęły wreszcie myśl za- 
proszenia Sosnkowskiego, licząc, że 
potrafi podtrzymać ich pozycję. Po- 
wróciwszy we wrześniu do Kanady 
po podróży do Brazylii, Sosnkowski 
zastał cztery listy zapraszające z 
ILondynu : od Prezydenta, od pre- 
miera, gen.Odzierzyńskiego, od gen. 
Andersa i od Ligi Niepodległości. 
We wszystkich listach powtarzał się 
ten sam motyw : Obecna chwila 
wymaga zasięgnięcia opinii generala 
w sprawach doniosłego znaczenia 
a Polski, W liście gen. 
Andersa znajdował się ustęp doty- 
czący konieczności omówienia spra- 


NOTATKI Z KRAJU 


Pracownicy biur stołecznych są za 
chęcami obecnie do uczęszczania do 
niedawno otwartego „klubu przyjaź 
ni polsko-radzieckiej” w stolicy. 
Chodzi o utrzymanie wysokiej frek- 


wencji a dotychczasowe 500 osób 


DLA UKŁADÓW 


nie armii niemieckiej a podważe- 
nie francuskiej, tak ostatnio, na 
zjeździe stronnictwa radykalnego 
w Bordeaux 17 października br. 
wystąpili przeciw układowi p. 
Herriot 1 p. Daladier, co na zjeż 
dzie łagodzi p. Edgar Faure i b. 
minister p. Rene Meyer. 

Oczywiście za układem są 
członkowie obecnego rządu, p. 
Robert Schuman (który jako obec 
ny minister spraw zagranicznych 
rokował i podpisał układ) i twór- 
ca pierwszego pomysłu układu p. 
Rene Pleven (mamy do wyboru 
armię niemiecką włączoną do 
europejskiej lub niezależną). któ 
ry, jako minister obrony, podłtrzy 
mywał ten pogląd na zjeździe 
swej grupy 18 października br. w 
Clermont-Ferrand. 

P. Paul Reynaud na rzecz ukła 
du (drzewo niemieckie 


nie po- 
winno przesłaniać lasu rosyjskie- 
go) widzi przewagę  niebezpie- 


czeństwa rosyjskiego nad niemiec 
kim. 

P. Pinay, zgodny z ministrami 
swego rządu, pp. Schumanem i 
Plevenem, w poparciu układu, 
podziela wiele trosk o jego niedo 
magania, podobnie jak p. Bi- 
dault, towarzysz p. Schumana z 
MRP i radby widział dodatkowe 
zabezpieczenia w  rękojmie, o 
które nie łatwo po podpisaniu. 


STANISŁAW STROŃSKI 


29-X-52 


Agenci ambasady Z.S.S.R. 
odwiedzają emigrantów w Bradford 


Bradford (kor. wł.). — Wśród 
uchodźców z za «żelaznej kurty- 
ny», którzy w liczbie ponad 6000 
(w tym połowa Polaków) zamiesz 
kują miasto Bradford (w Yorkshi- 
re), od pewnego czasu grasują 
agenci sowieccy. Odwiedzają oni 
domy uchodżców, przeważnie w 
czasie gdy mężczyźni znajdują się 
w pracy. Kobiety, które nie orien 
tując się początkowo 'otwierały im 
drzwi, teraz ryglują na spusty 
drzwi i nie wpuszczają nikogo aż 
do wieczora, gdy mężowie wraca 
ją z pracy. O wszystkich niemal 
wypadkach zameldowano na po- 
licji angielskiej, która z uwagą 
śledzi kroki sowieckich agentów. 

Ostatnio do Bradford przyby- 
li dwaj urzędnicy ambasady so- 
wieckiej, którzy w hotelu podali 
nazwiska jako |. Syczew i T. Ogo- 
rodnew, narodowości rosyjskiej, za 
mieszkali w Londynie przy 26, 
The Boltons, S.W. 10.. Obaj byli 
w wieku około lat czterdziestu, 
starannie ubrani w szare garniłu- 
ry i gabardynowe płaszcze. Je- 
den z nich płynnie mówił. po an- 
gielsku, lecz z nikim w hotelu nie 
rozmawiał. Po przybyciu, przeszło 
godzinę siedzieli w hotelu zam- 


knięci na klucz. Później udali się 


wy następstwa Prezydenta RP. 

Z kół zbliżonych do gen. Sosn- 
kowskiego zapewniają, że nie poz- 
woli on użyć się w roli czynnika je- 
dnostronnego i że nie przyjmie ofia- 
rowanego mu ewentualnie następ- 
stwa po Prezydencie RP, jeśli prze- 
kona się, że za jego kandydaturą 
nie opowie się przynajmniej więk- 
szość stronnictw. Poza tym przedmio 
tem rozmów ma być zagadnienie od 
tworzenia na obczyźnie Polskich Sil 


Zbrojnych. Jest on przeciwnikiem | 


tworzenia armii polskiej na uchodz- 
twie bez uprzedniego uzyskania wy- 
raźnych WU politycznych ze 
strony Aliantów, a zwłaszcza ze 
strony Stanów Zjednoczonych, w 
czym jest zgodny ze znakomitą 
większością polskich stronnictw po- 
litycznych. 

_W razie gdyby Sosnkowski mial 
się przekonać, że pobyt jego nie 
przyniesie zamierzonych rezultatów, 
należy się liczyć -— powiadają — 
że ograniczy swą wizytę do stosun- 
kowo krótkiego czasu i powróci do 
Kanady, skąd zamierza się przenieść 
na stałe do Stanów Zjednoczonych. 


dziennie wydaje się 
zbyt niską cyfrą, 


‘komunistom 


* 

* k 

W Warszawie rozpoczęło budowę 

huty stali szlachelnych, która ma 

być jednym z największych przedsię 
biorstw metalowych stolicy. 


* 
* * 


Pomimo 9 miesięcznych starań 
we wszystkich możliwych urzędach 
i firmach państwowych zarząd ko- 
palni Henryk-Maria nie może uzys- 
kać dwóch plandek dla pokrycia 
własnych ciążarówek przewożących 
robotników oraz towary do sklepiku 
kopalni. 


* 
** 


Nakładem ministerstwa obrony na 
rodowej ukazała się broszura dla 
żołnierzy, napisana przez niejakiego 
Artura Hejnicza, udawadniająca sze 
regowym, że przed wojną żołnierz 
w Polsce nie miał rzekomo praw o- 
bywałlelskich, a otrzymał je dopiero 
od „państwa ludowego", 

xk 
Miarą trudności w zaopatrzeniu 
ludności miast w żywność są pla- 
ny hodowlane t. zw. oddziałów zao- 
patrzenia. robotniczego przy Zjedno- 
czeniu Górniczym  Jaworznicko-Mi- 
kołowskim, na rok 1953. Wynikiem 
prowadzenia własnych gospodarstw 
hodowianych ma być tam zdobycie 
15 tys. kg mięsa, 20 tys jaj oraz 2 
tys. kg. masła. i 
se 

Wielokrotne prośby mieszkańców 
ulicy Wanacja w Starachowicach o 
dokończenie układania jezdni na tej 
ulicy nie mogą się doczekać skutku, 
pomimo że : 1. roboty rozpoczęto już 
w r. 1950, — 2. sami mieszkańcy go- 
towi są pracować, gdyby zabrakło 
robotników — 3. jest na ten cel fun- 
dusz 75 tys. zł. w budżecie miejskim 
— 4. ulica jest rozkopana tak, że de- 
szcze zamieniają ją w nieprzebyte je 
zioro — 5. leży ona na jednej z waź- 
niejszych dróg dojazdawych do mias 
ta. 

o 

W Turku (woj. poznańśkie) otwar 

to fabrykę wyrobów jedwabniczych 


poruszona zosłała 


na miasto odwiedzając w sumie 
około 40 rodzin uchodźców. 

Początkowo wypytywali się onl 
czy odwiedzeni nie wzięliby udzia 
łu w pokazie filmowym z rodzin= 
nego kraju. Następnie zaczynali 
interesować się dlaczego emigrań 
ci nie wracają do domu itp. 

Z rozmów tych okazało się rów 
nież, że agenci doskonale orien- 
tują w danych osobistych uchodź- 
ców a nawet posiadają adresy ich 
krewnych w krajach ojczystych: 

Agenci, którzy byli pod obser 
wacją angielskich detektywów 
wzbudzili duże zaniepokojenie 
wśród uchodźców. Na interwencje 
miejscowego posła do lzby Gmin 
i uchodźczych organizacji społecz 
nych z Bradford, sprawa szanłażo 
wania uchodźców z za żelaznej 
kurtyny przez agentów sowieckich 
w angielskim 
ministerstwie spraw zagranicznych. 


ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 
W SUDANIE 


Parlament w Sudanie został To7%* 
wiązany. Ministrowie i podsekretarze 
stanu oraz rada wykonawcza urzę- 
dują nadal, do czasu nowych wybo* 
rów „które odbędą się w listopadzie. 


GÓRNICY AMERYKAŃSCY 
WRACAJĄ DO PRACY 


Prezes amerykańskich związków 
górniczych John Lewls, polecił gór 
nikom w kopalniach natychmłast pod- 
jąć pracę. 

AMBASADOR MATSUMOTO 
MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH 
Dotychczasowy ambasador Japonii 

w londynie Matsuinoto, mianowany 
zostanie ministrem spraw zagranicz 
nych w nowym rządzie, który ukoń* 
stytuuje się w ciągu bieżącego ty- 
godnia. 


WYBORY POWSZECHNE 
W IRAKU 


Na mocy dekretu królewskiego T0% 
wiązany został parlament w Iraku: 
Stosownie do prawa nowe wybory od- 
będą się niezwłocznie i nowy parla 
ment zbierze się w ciągu 2 miesięc): 

Regent Abdulilab, który powróci 
świeżo ze 
gdzie bawił wraz z królem Fejzalen» 
otrzymał ze strony kilku partii poli- 
tycznych prośby o zarządzenie Ne” 
wych wyborów. 


JUGOSŁAWIA W OLN.Z. 
Jugosławia otrzymała miejsce w T% 
dzie spolecznej i ekonomicznej Org% 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 


DE VALERA WYCOFA SIĘ 
Z ŻYCIA POLITYCZNEGO? 
Współpracownicy premiera irlandz" 
kiego de Valery sądzą, iż sędziwy 
premier po trzech ciężkich operacjach 
ocznych, które przeszedł w Holandii" 
będzie musiał się wycofać z życia P% 
Jlitycznego. Mimo że lekarze holen* 
derscy uratowali jego wzrok, ni8 nę” 
dzie w stanie pełnić licznych czyń” 
ności premiera. 


URODZAJ RYŻU W INDIACH 

Indyjski minister wyżywienia P% 
dal do wiadomości. że sprzęt ryżu ie$ 
o 1.300.000 ton większy niż ubiegłeg? 
roku. Rząd nosi się z zamiarem stop“ 
niowego zniesienia  racjonowani% 
żywności. 

SŁUSZNE ZARZĄDZENIE 

Rząd portugalski wydał zarządze” 
nie, na mocy którego wstęp do KI" 
dla dzieci poniżej 6-ciu lat jest wzbr” 
niony. 


TRZĘSIENIE ZIEMI 
W REJONIE MONS 
W rejonie Mons odczuto ponownie 
dość silny wstrząs zteniny, trwający 
kilka sekund. Jest to już trzeci wstrze” 
podziemny w ciągu ostatniego tyg0® 
nia. Kilka kominów zawaliło się- 


am, Zatopek wniósł prośbę o przyjęcie 
do partii komunistycznej. 

au, Przez szpitale O.N.Z. na Korel 
przeszło 110.000 rannych lub chorych 
jeńców komunistycznych. Dzięki zna. 
komitej opiece śmiertelność WŚT 
nich była minimalna. 

na Wyborców w U.S.A. jest 98,4 mi- 
liona. W r, 1940 głosowało 49.900 tyś” 
obecnie przewiduje się 55-60 milionów 
głosów. , 
am Amerykanie są silną rasą. WE 
biegły piątek Stevenson wygłosił w 
ciągu 14 godzin 14 mów. 
au Córka b. min. Ciano i 
domu Mussolini — Raimond 
wyszła zamąż za syna b. sekreta 
parti! faszystowskiej i ministra Giur 
ta. Jest on po matce potomkiem pu 
cjana Bonapartego. Panna młoda ° 
trzymała w prezencie m. in. minie: 
turę „Duce”, + 451 
ma W roku 1951 Włosi wydali 19% 
milionów dolarów na teatr, kino I K3 
barety, 72 miliony na gry i zakłady: 
32 miliony na książki i czasopismić 
m Japoński poseł w Ottawie obliczy”: 
że Kanada miałaby 2.268.000.000 miesz 
kańców, gdyby miała tę samą gęsto5” 
zaludnienia, co Japonia. 4 
am W tym tygodniu odbędą Sie WŚ 
Włoszech manewry lotnicze Z uda. 
łem jednostek włoskich, francuska 
brytyjskich 1 amerykańskich. za 
niem jest obrona czynna przed nal 
tami. 


Eddy ? 
a Ciano 
arza 


Stanów Zjednoczonych 
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ŚRODA 


PAŻDZIERNIKA 


ów. NARCYZA, bp. m. 


Św, 
Wielkim poważaniem, już jako sta- 
Tzec został biskupem Jerozolimy, pod 
niec il-go wieku. Miał opinię cu- 
dotwórcy. Umarł ok. roku 220, licząc 
lat 116. 
| SME OR. REEECO ZOE 


Narcyz, cleszący się u ludu 


Rzeczy godne widzenia 
w Paryżu 
Muzeum pamiątek po A. Miokis- 
Wiozu, — Biblioteka Polska, 6, Quai 
Orleans, Paris (4). — W czwartki, 
8. 14-17, Wstęp wolny. 
ystawa obrazów polskiego mala. 
Ra Van Haardt'a. — Studio Paul Fac- 
Chetti, 17, rue de Lille, Paris 7. 
Sztuka flamandzka. — Wystawa por 
Ietów. Muzeum Orangerie w parku 


Tuileries, Od 10-12 i od 14-17. prócz 
Wtorku, 

pon fotograficzny. — Biblioteka 
arodowa, 55, rue de Richelieu, od 
godz, 10 do 17-ej, wstęp : 70 fr. 
Muzeum Braille, 66, Bd des invali- 
des, od godz. 10 do 12-ej 1 15 do 17-ej. 
"stęp bezpłatny. 

Sztuka kościelna. — Palais de New- 
Ork, Av. du Pres. Wilson, od 10 do 
Bej. wstęp : 100 fr. 

Teatr Marionetek. — Muzeum Sztu- 
It Folkloru, Palais de Chaillot, od 
£odz. 10 do 17-ej. Wstęp : 100 fr. 
Georges Rouault. — Wystawa obra- 
iw. Muzeum Sztuki Współczesnej, 
0d godz. 10 do 17-ej, wstęp : 100 tr. 
ztuka Wschodnia. — Muzeum Ga- 
lera, 10, Av. Pierre-I de Serbie, od 
godz, 10-12 t 14-17-ej. Wstęp : 100 fr. 
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POLSCY TECHNICY 
NA MIĘDZYNARODOWYM 
ZJEŻDZIE 

Madryt (kor. wł.) — W ostatnich 
Mach obradował w Madrycie 4-ty 
iędzynarodowy kongres techników 
'LS.I.T.A.) przy udziale reprezen- 
antów niemal wszystkich państw 
Uropy Zachodniej i Ameryki. 
Jako jedyna delegacja inżynierów 
techników pochodzących z krajów 

Żelazną kurtyną wzięli udział w 
Obradach zjazdu przedstawiciele 
lowarzyszenia Inżynierów i Tech- 
hików Polskich we Francji, którego 
Prezes, inż. M. Wrzecian, jest człon- 
lem Zarządu oraz Skarbnikiem or- 
Banizacji międzynarodowej. 

Do Komitetu Honorowego Kongre- 
M powołani zostali wśród innych. 
Mbasador Kajetan Morawski i Mi- 
ħister Józef Potocki. Poseł Potocki 
Uczestniczył w uroczystym otwarciu 
ORgresu, któremu przewodniczył 
C pański Minister Przemysłu. 


CZYTAJCIE 
I ROZPOW'SZECHNIAJCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 
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Jesień w Les Gautherets 


Trochę ze strachem szedłem do 
Prezesa Komitetu p. Bronka Jędro- 
sza bo przed kilku miesiącami tak 
go w  „Słowie'*” obsmarowalem, że 
aż strach. l 


Przyjęto mnie jednak dobrze, tyl- 
ko Ciocia, opiekunka, pogroziła mi 
palcem — i zakazała wynosić plot- 
ki domowe na forum publiczne. Co 
to kogo obchodzi, że pilnuje spoko- 
ju Bronka, który stale ma „nockę” 
a w dzień tyle spraw, zebrań i li- 
stów, a jeszcze do tego zaczyna pro- 
wadzić szkółkę w Bois du Verne. 


Obiecałem dyskrecję, ale na wszel 
ki wypadek, by czegoś nie  zapom- 
nieć, wyjąłem notesik i rozpoczą- 
łem słuchanie. 


Pan Bronek pogrzebał w stosie 
papierów, wyciągnął swój notes i 
zaczął wyliczać. Było zaś tego spo- 
ro. 


„Chociaż było gorąco, a czasami 
nawet bardzo — przerwy w naszych 
zajęciach nie było. — stwierdził na 
początku. 

W lipcu na zaproszenie wielkiego 
przyjaciela Polaków ks. proboszcza 
w Lamure s.—Azergues młodzież na 
sza brała udział w festynie katolic- 
kim. Doroczna pielgrzymka do Pa- 
ray-la-Monial była  obesłana nad 
zwyczaj licznie. nie brakło też nas w 
Lourdes. Prawie setka dzieci spędzi- 
ła wakacje na kolonach letnich, 
prowadzonych przez nasze siostry. 
Od 5 tygodni w każdą niedzielą ze- 
spół nasz gra i to za każdym razem 
inne sztuki, w ostatnią niedzielę paź 
dziernika wystąpił uroczyście ku 
czci Chrystusa Króla. Zespół nasz 
teatralny — jest mocny jak nigdy 
— grają w nim bowiem członkowie 
Koła Amatorskiego, Chórn i K.S.M. 


Przed sądem 


L. de P. (Wsch. Francja). — Czy- 
tam dopiero drugi miesiąc „Słowo 
Polskie” i przyznam się, że namy- 
ślałem się długo nim zdecydowałem 
się na prenumeratę. Prócz „Słowa 
Polskiego” mamy we Francji jeszcze 
kilka pism (nie licząc już „„,polskiej”' 
„L'iłumanite'* wychodzącej w Pary- 
żu), Pisma te zwalczają się nawza- 
jem. Co gorsze, każde z nich w inną 
trąbę dmie i każde ma własnego boż- 
ka politycznego. Czytałem te pisma 
i czytam, nadał, ale ich artykuły peł- 
ne jadu rozstroiły moje nerwy. Po- 
wyższe gazetki mogłyby głosić jed- 
ność i zgodę wśród emigracji, zwal- 
czać komunizm 1 jego przyjaciół, 
którzy prześladują naród polski, do- 
dawać otuchy i wiary w lepsze ju- 
tro. A one kłócą się ze sobą. 


Natomiast „Słowo Polskie” czytam 
z przyjemnością, gdyż ma jeden cel: 
uwoinić naród polski z pod czerwo- 
nego jarzma. Jeden z przedstawicieli 
tych innych pism zarzucił mi, że czy 
tam „kapitalistyczną'* gazetę. Odpo- 
wiedziałem mu, że jest to jedyna ga- 
zeta. która pragnie zgody, a nie uz- 
naje prywaty i partyjnych kłotni. 


Polonia we Francji 


titte, 

p eJestracja uchodżców, Zarząd Ko- 
s SPK w Lille zawiadamia, że Biu- 
a Koła wznowiło załatwianie reje- 
tacji w Office Francais de Protec- 
0n des Refugies et Apatrides, które 
| 50 na miejsce zlikwidowanego 


POLSKIE PRZEDSZKOLE 
W DOMU KOMBATANTA 
Zarząd Koła SPK w Lille zapra- 
à swoich członków (żonatych wraz 
lch małżonkami) na Zebranie In- 
nę macyjne, które odbędzie się w 
ledzielę 2 listopada o godz. 16 w 
„ah Kombatanta w Lille. Na ze- 
ję iu tym Zarząd Koła przedstawi 
„AŻ projekt. dotyczący uruchomie- 
R Przedszkola dla dzieci w wieku 
A 2 do 6 lat. Przedszkole to byłoby 
pne w każdy czwartek od godz. 
m do 17,30. z zapewnieniem posił- 
w dla dzieci w Domu Kombatanta. 
Zarząd $.P.K. 
p Zaduszki, Okręg Półn. Federacji 
zl 0.0. zawiadamia, że uroczystość 
żenia hołdu poległym | zmarłym 
egom oraz zapalenie świateł na 
grobach odbędzie się w sobotę 
istopada na cmentarzu poludnio- 
an w Lille (rue du Fbg des Postes). 
p ka przy bramie cmentarnej o 
z. 15. Dojazd tramwajem D. 


z 


pObchód święta Niepodległości Okr. 
Cap Federacji P.Z.0.0. zawiadamia 
H Polonię z Lille i okolic, że uro- 
SGM obchód „Święta Niepodległo- 
t odbędzie się w Domu Kombatan- 
W Lile we wtorek 11 listopada 
dług następującego programu: o 
A 9 — Msza św. w Kaplicy Pol- 
w kościoła St. Etienne (rue de 
Opita} Militaire); o godz. 16 — 
ademia z bogatym programem ar- 
yo Yeznym oraz o godz. 18 — Zaba- 
‘kje; 3neCZNa przy dźwiękach pol- 
łowi orkiestry pod dyr. Czesława Kre- 
cza. 


a Pdywidualne zaproszenia nie bę- 
Szy, ZSYłAne. Organizacje polskie pro 
le są o wydelegowanie pocztów 
Ndarowych na nabożeństwo. 

Zarząd Okr, P.Z.0.0. 
POTiGNY, 


Pw. Polzkich Kombatantów za- 
ła (Ma wszystkie Towarzystwa 
tir nę andarami oraz Rodaków z Po- 

Y, Gouvix, St. Germain-le-Vasson, 


Szt a 


Mondeville, Giberville, itd., iż w dniu 
1 listopada o godz. 17 odbędzie się 
uroczystość na polskim wojskowym 
cmentarzu w Langannerie. Wspólna 
modlitwa oraz palenie świec na gro- 
bach. Rodacy z Potigny będą mieli 
samochód ciężarowy na przejazd, któ- 
ry o godz. 16.30 odjedzie z cmentarza 
miejscowego. Wszystkich Rodaków 
i organizacje serdecznie zapraszamy. 

Za Zarząd: Barylak, prezes. ' 


P. Kierownictwo ogólne dzierży 
prezes Dudziak który pomimo cho- 
roby zawsze jest z nami, reżyseruje 
p. Dziubek i ja oprawa muzyczna 


Zespół polski z Les Gautherets na festynie francuskim w La Mure- 
sur-Azergue8. 


spoczywa w mistrzowskich rękach 
ks. Dziekana Wahrola. Porywamy 
się na sztuki coraz trudniejsze. W li- 
stopadzie np. gramy operetkę ludo- 
wą „Ułan i Młynarka". 


Słowo Polskie 


Dębscy i Tomicki zaofiarowali całe 
swe zasobne biblioteczki dla dobra o- 
gólu”. 

Dałoby się jeszcze wiele mówić, a- 


O godz. ll-ej w kościele polskim 
(rue: St-Honore, 263 bis! nabożeń- 
stwo żałobne za duszę ś.p. Cypriana 
Norwida, które odprawi ks. prał. 
Kazimierz Kwaśny. rektor Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji, Kaza- 
nie wygłosi ks. prof. Marian Piotr, 
kapelan ,,Veritasu”' i polskiej mło- 
dzieży akademickiej w Paryżu. 

Pierwsze rzędy ławek w kościele 
są przeznaczone dla zaproszonych 
gości polskich i francuskich, wladz 
i członków Komitetu. 

O godz. 15-ej na cmentarzu pol- 
skim w Montmorency odsłonięcie 
nagrobka Cypriana Norwida na zbio 
rowej mogile. Nagrobek poświęci 
ks. dziek. Augustyn Galęzewski, 
proboszcz polskiego kościoła w Pa- 
ryżu. Odsłonięcia nagrobka dokona 
amb. Kajetan Morawski, przewodni 
czący Komitetu ; wygłosi on prze- 
mówienie i odczyta „akt erekcyj- 
ny’. Następnie przemówią p. Wi- 
told Nowosad — imieniem Komite- 
tu, p. Tymon Terlecki i p. Stani- 


le kopalniana „dakotka' (tramwaj) 
nie czeka — pożegnałem więc miłe- 
go prezesa — do następnego razu. 


(Kor) 


Latem planujemy udział w festi- 
walu Ludowym w Douai (Nord) mu 
simy się przecież zrewanżować Chó- 
rowi Polskich Górników, który nas 
odwiedził w tym roku. 


Dbamy też o szkółkę, absolwenci 
tegoroczni jak zwykle otrzymali pa 
miątkowe książki, stałe zachęcamy 
rodziców do pilnowania młodzieży. 
Nie darmo uchodzimy za jedną z naj 
bardziej „polskich“ kolonii we Fran 
cji. 


dorobkiem to 
biblioteka — kto 
mógł zasilił ją w książki — koledzy 


Ostatnim naszym 
zreorganizowana 


Czytelników 


Widząc te szlachetne cechy „,Sło- 
wa Polskiego", życzę Dziennikowi 
panów jak najlepszego powodzenia. 


Listy do Redakcji 


0 JĘZYKU POLSKIM i FRANCUSKIM 


wysyłanych do rodziny w Kraju. 

3. Do polskiego personelu nauczy- 
cielskiego podchodzić należy w spo- 
sób indywidualny. Wiemy, że sana- 
cja wysyłała za granicę tylko swo- 
ich ludzi. Wiem dalej, że wielu z daw 


Chcę podać kilka uwag na temat 
szkolnictwa polskiego we Francji. 
Ponieważ mam dzieci i codzień obser 
wuję to zagadnienie ze strony prak- 
tycznej, nie chcę się wdawać w aka- 
demicką dyskusję ludzi bez rodzin, 


5 "RER za Ra 


sław Baliński, w imieniu organizacyj 
Polskich Pisarzy na Obczyźnie, p. 
Czeslaw Chowaniec — imieniem 
Biblioteki Polskiej — po czym na- 
stąpi składanie wieńców. 

W: czasie uroczystości polski chór 
kościelny pod batutą p. Szemro od- 
śpiewa na początku pieśń „Bogu 
Rodzica, a na końcu uroczystości — 
„Boże, coś Polskę”. 

Uroczystość będzie transmitowana 
do Kraju przez Radio Wolnej Euro 
py — Sekcję Polską oraz przez Sek- 
cję Polską radiofonii francuskiej w 
Paryżu. 


4 
w. 


Komitet podaje do wiadomości 
wszystkich Polaków, że o godz. 14-ej 
z przed Domu Kombatanta (20, rue 
Legendre, Paris XVII, tel. WAGram 
00-45) wyjada autobusy do Monimo- 
rency; koszt przejazdu w obie stro- 
ny wynosi 340 fr. ZGŁOSZENIA DO 


> >>*RE 


W SOBOTĘ 1 LISTOPADA — W DZIEŃ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 


Odsłonięcie nagrobka C. Norwida w Montmorency 


CZWARTKU, 3% PAZDZIERNIKA, 
godz. 17-ta, osobłście lub telefonicz- 
nie u p. Domańskiego, sekretarza 8. 
P. K. 


Pociąg z Paryża Gare du Nord de 
Montmorency, z  przesiadaniem w 
Enghien-les-Balns, odchodzi e godz. 
13.59. 


120.000 Europejczyków 
wyemigruje 
w przyszłym roku 
Budżet „Międzynarodowego Komi- 
tetu Europejskiej Migracji” wynosi 
na rok 1953 równo 37 milionów dola- 
rów, z ozsgo 34,6 miliona pochłoną 
wydatki na transport. Przewiduje się 
emigrację 120.000 Europejczyków, w 
tym 40.000 z terenu Zach. Niemiec, 
43.600 z Włoch i Triestu, 10.200 z Au- 
strii, 9.000 z Holandii, 4.700 z Grecji 
i 11.300 z Innych krajów Europy. 


Ponadto przewiduje się wywiezie- 
nie 1.300 Europejczyków z Szanghaju. 


NOTATKI LONDYNSKIE 


NOWE WŁADZE 
STOW. TECHNIKÓW POLSKICH 
W WIELKIEJ BRYTANII 


W niedzielę 19 b. m. odbyło się do 
rocznę walne zebranie Stowarzysze- 
nia Polskich Techników w W. Bry- 
tanii. Stowarzyszenie grupuje w 
swych szeregach inżynierów i tech- 
ników polskich, nostryfikując ich 
polskie dyplomy u władz brytyj- 
skich. 


walili zawiązać koło SPK. W skład 
nowego Zarzadu Koła weszli pp. : 
Tylka — prezes, Graca — sekretarz. 
Famula — skarbnik i Podola — bi- 
bliotekarz. Do Kom. Rew. weszli pp: 
Swoboda — przewodniczący i Łuka- 
siewicz — członek Komisji. Delega- 
tem na zjazdy SPK wybrany został 
prezes Koła p. Tylka. (m) 


pozbawionych praktycznego punktu 
widzenia. 

1. Główną rolę w zachowaniu ję- 
zyka polskiego odgrywa rodzina. 
Dziecko uczęszczające do szkoły, poza 
rodziną przebywa w środowisku 
francuskim. Nawet dzieci wyłącznie 
polskie w zabawie posługują się ję- 
zykiem francuskim. 


2. Drugie stwierdzenie: pokolenie 
tu urodzone widzi Polskę jako toś 
mało realnego; nie zna jej, nie wi- 


działo jej; słyszy często o paczkach 


Sukces polskiej pieśniarki 
w Madrycie 


Polacy zamieszkali w Madrycie 
mieli ostatnio okazję usłyszeć pol- 
skie piosenki w wykonaniu artystki 
teatru Hemara p. Janiny Jasińskiej 
która dzięki staraniom Kola SPK 
w Madrycie wystąpiła w radiu hisz- 
pańskim (Radio Nacional) oraz dwu 
krotnie na estradzie. 

Główny występ miał miejsce w 
sali koncertowej Circulo Cultural De 
Medina, gdzie polską artystkę przed 
stawił licznej i wyborowej publicz- 
ności poeta Józef Lobodnwski. Po- 
nieważ większość piosenek p. Janina 
śpiewała w języku polskim p Łobo- 
dowski prowadząc  konferansierkę 
zręcznie i z dużą swobodą intrepreto- 
walich treść w języku hiszpańskim. 


Publiczność przyjęła polską arty- 
stkę nadzwyczaj sympatycznie, a 
po pierwszej piosence entuzjazm 
był powszechny. Na życzenie publicz 
ności p. Janina bisowała kilkakrot- 
nie. 

Drugi występ miał charakter czy- 
sto polski. Pani Janina wystąpiła 
wspólnie z poetą Łobodowskim w 
wieczorze dla studentów , na który 
została zaproszona cała kolonia pol- 
ska oraz słudenci z innych kraków 
znający język polski. Pieśniarkę w 


imieniu studentów powitał młody ar 
chitekt p. Adam Milczyński, 

Tym razem szczególnie oklaskiwa 
no piosenki satyryczne Mariana He- 
mara, które p. Janina śpiewała z 
prawdziwym ariyzmem uwydątnia- 
jąc również swe zdolności aktorskie. 

W swojej części programu p. Ło- 
bodowski odczytał kilka fraszek i 
satyr, w którym wielbił alkoholowe 
produkty ziemi hiszpańskiej (nie 
bez powodul!) oraz swoją doskona- 
la satyrę na biurokrację. A. R. 


PODZIĘKOWANIE 


Wielce Szanowny. P. Redaktorze, 


W imieniu Komisji Koordynacji 
Opieki Społecznej składam serdecz- 
ne podziękowanie za umieszczenie 
na łamach Pańskiego poczytnego pi 
sma artykułu o naszej działalności 
oraz apelu o składanie ofiar na pa- 
czki gwiazdkowe dla chorych. 

Mamy nadzieję, że  spopularyzo- 
wanie naszej akcji w piśmie o tak 
szerokim zasięgu niewątpliwe przy- 
niesie pozytywne dla nas rezultaty. 

Dziękując raz jeszcze, łączę wyra- 
zy głębokiego poważania. 

Anna Januszajtis, sekretarz. 

Londyn 


nych nauczycieli już po roku 1945 od- 
grywało wybitną rolę jako ludzie za- 
ufania konsulatów reżymowych, a 
dopiero odwołanie ich do Kraju 
zmusiło ich do zerwania z reżymem. 

Przytoczę dwa konkretne wypad- 
ki. Pewna nauczycielka która 
należy do Niezależnego Związku 
Nauczycieli, a przed wojną 
groziła przykrymi konsekwencjami 
nauczycielce, która nie chciała zakła- 
dać Zw. Pracy Ob. Kobiet. A co są- 
dzić o pewnym przedwojennym na- 
uczycielu, zjawiającym się jako D.P. 
we Francji, który na reżymiowej ko- 
lonii proponuje pogadankę dla dzie- 
ci na temat Dzierżyńskiego? Chwali 
się on, że przed wojną był dyrekto- 
rem szkoły powszechnej na kresach, 
zaś po 1945 r. — wizytatorem szkół 
polskich na terenie Niemiec, z ramie- 
nia rządu londyńskiego. 

4. Faktem jest, że przynajmniej 
połowa dzieci polskich ma obywatel- 
stwa francuskie. Jakich używać ar- 
gumentów, by takie dziecko uczyło 
się po polsku? Jak postępować z dzieć 
mi małżeństw mieszanych? Może 
ktoś z czytelników poda propozycje. 

5. Obserwując rodziny polskie w 
Anglii zauważyłem, że dzieci mówią 
ze sobą po angielsku. Rodzice często 
nawet nie uczą czytać po polsku, by 
się dwa języki „nie pomieszały”. 
Tak mi powiedziano. Wydaje mi się 
że dzieci t.zw. inteligencji w Anglii 
idą szybciej ku wynarodowieniu, niż 
dzieci robotników we Francji. 

Nasuwają mi się następujące wnio 
ski: promieniowanie kultury fran- 
cuskiej jest silniejsze niż polskiej; o- 
ba języki — polski i francuski nale- 
ży traktować jako równie cenne, z 
podkreślaniem momentu. uczuciowe- 
go dla języka polskiego. 

Uwaga o dzieciach polskich w 
Niemczech: wejdą one w gospodar- 
kę niemiecką i potencjał niemiecki. 
Winno się je usunąć spod wpływów 
niemieckich, zatem wywieźć z Nie- 
miec. 

(Nazwisko i adres znane Redakcji) 


W pierwszej części zebrania spra- 
wozdania złożyli: prezes Zarządu 


Tak cicho, że 


Głównego inż. A. Wasiułyński, nisenisi K d 
przew. Kom. Wer. inż. W. Bastyr, NIeDIAWGE 
skarbnik inż. J. Morawicz oraz 4 

E AT 
przew. Kom. Rew. inż. T. Chąciń- udzie doszukujący się dziury 


w całym opowiadają sobie na u- 
cho, że w PPS zarysowały stę dwie 
tendencje: Jedną reprezentują pp. 
Zaremba i Białas. Pragną oni po- 
rozumienia z Mikołajczykiem, są- 
dząc, że porozumienie z tzw. ©bo- 


ski. W dyskusji nad sprawozdania- 
mi poruszono między innymi spra- 
wę biblioteki Polish University Col- 
lege oraz omówiono nowe zasady re 
gulaminu Kom. Wer. w sprawie kla 


syfikowania członków.  Ustępujące ana o ŁDK p. 
władze otrzymały absolutorium z ; 

s tym obozie. Dru rupę repre- 
podziękowaniem. y p> (m TON 


zentuje p. Ciołkosz, ten, którego 
w obozie rządowym od kilku lat 
okrzykuje się jako najbardziej nie- 
ustępliwego. Sądzi on, że porozu- 
mienie musi być dokonane na pła- 
szczyżnie legalizmu, pod warun- 
kiem ustąpienia p. Zaleskiego ze 
stanowiska Prezydenta R.P. i 
sprzeciwia się kategorycznie zej- 
ściu z platformy legalizmu. 


W wyniku przeprowadzonych uzu 
pełniających wyborów skład Zarzą- 
du przedstawia się następująco : 
Prezes — inż. M. Batkowski, człon- 
kowie : Z. Gołębiowski, H. Krasuń, 
J. Morawicz, J. Flaum, S. Kontowtt 
A. Zagórski, R. Wajda, F. Polujan, 
W. Dłużniewski. 

Zebraniu przewodniczył inż. A. 
Krzyczkowski, sekretarzował inż. S. 
Chmieliński. (m) 


« 
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Natomiast w kołach rządowych 
trwa napięcie: Trzy grupy tj. Str. 
Ludowe „wolność”, klub chrześci- 
jańskich demokratów i jednooso- 
bowy zespół prof. Pragiera prze- 
prowadziły długą, ale bezowocną 
kampanię za zdymisjonowaniem 
gen. Odzierzyńskiego, by stworzyć 
nowy rząd pod przewodnictwem 
chronicznego 1 _ niestrudzonego 
kandydata na premiera p. Rusin- 
ka. Oczywiście nie mówi się o 
tym, ale cichym zadaniem tego 
rządu byłoby niedopuszczenie do 
jakiegokolwiek porozumienia mię- 
dzy Stronnictwem Narodowym, P. 
P. S. a Ligą Niepodległości i tzw. 
kołami wojskowymi na wypadek, 
gdyby otworzyła się taka możlt- 
wość po przyjeździe gen. Sosn- 
kowskiego. Jak wiadomo, gen. O- 
dzierzyński ostał się. To też trzy 
wspomniane grupy rozwijają go- 
rączkową działalność w kulisach, 
żeby judzić jedną grupę w PPS 
przeciw drugiej. PPS przeciw SN, 
SN przeciw kołom wojskowym a 
koła wojskowe przeciw Lidze Nie- 
podległości, Zawile. s 

CICHO-CIEŃ. 


POSIEDZENIE RADY 
ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 
w WIELKIEJ BRYTANII 


W piątek 24 b. m. odbyło się w 
Domu Komb. w Londynie kolejne 
zebranie Rady Zjednoczenia Polskie- 
go w W. Brytanii. Zebraniu prze- 
wodniczył prezes Rady mec. S. 
Choynacki. Na posiedzeniu Rada : 
uchwaliła regulamin stałych komi- 
sji Zjednoczenia, wybrała komisję 
składek oraz wysłuchała sprawoz- 
dania prezesa Zarz. Zęgdn. mec. W, 
Borkowskiego z biezących prac Za- 
rządu. (m) 


NOWE KOŁO S$.P.K. 


W Eastwood Hostel założone zo- 
stało nowe koło Stow. Polskich 
Kombatantów. Zebranie zagaił pre- 
zes Kom. Org. p. Isański, po czym 
przewodnictwo objął p. Łukasiewicz 
Sekretarzował p. Graca. 

Po referacie p. J, Banacha, ref. 
org. koła SPK z Derby, zebrani uch- 
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— Niestety nie. Wiem tylko tyle, że mieszka niedaleko stacji 
kolejowej «Terlickie Wary». Ponadto mogę dodać, że Jest lekarzem. 


Sądzę, że dokładny adres odnajdzie pan w książce telefonicznej. 


— Jak mu jest na imię? 
— Nie wiem. 


Po udzieleniu tej Informacji Czesław znowu przez dłuższy czas 
był świadkiem niezrozumiałej dla niego rozmowy telefonicznej. Mó- 
wiono po angielsku. W pewnym momencie, podobnie jak poprzednio, 


oficer zwrócił się do niego z zapytaniem: 
— Jak brzmi prawdziwe pańskie nazwisko? 


— Czesław Porczyński. 


Amerykanin skończywszy rozmowę, odłożył słuchawkę, następnie 
usiadł za biurkiem i nie spuszczając z Czesława wzroku, zaczął ostrym 


Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Poroczyński, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk.  Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Hanka dzieli z nim trudności I przygody przeprawy przez Czechy. Roz- 
chorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka- 
rza, Dr Kudlioka, który prosi go o odszukanie jego synów we Włoszech 
oraz wysłanie listu do Monachium. W Pilznie kapitan udaje się do ameryk. 
komendy, aby porozumieć się tam z polskim łącznikiem wojskowym. 


— Jeden Niemiec, u którego zatrzymałem się na noc, prosił 
mnie, abym wrzucił ten list do skrzynki pocztowej. 

— A dlaczego sam tego nie zrobił? 

— Nie wiem. Prawdopodobnie zależało mu na 
Wiedział, że jadę do Pilzna... D 

— Erika Kudlick? Pan zna tę osobe?! — spytał ze zdumie- 
niem. 

— Nie. Nie znam. 

Oficer podniósł słuchawkę telefoniczną i przez dłuższy czas 
rozmawiał z kimś po angielsku. Czesław nie zrozumiał ani jednego 
słowa, wyczuł jednak, że sprawa przybiera bardzo niekorzystny obrót. 
Zwłaszcza jeden szczegół zwrócił jego uwagę. W rozmowie co chwila 
powtarzało się nazwisko Erika Kudlick. W pewnym momencie oficer 
przerwał rozmowę i nie odkładając słuchawki zwrócił się do niego z 
zapyłaniem: 

— Gdzie mieszka ten Niemiec, który doręczył panu list do 
Eriki Kudlick? Może pan podać jego dokładny adres? | 


pośpiechu. 


i urzędowym tonem: 

— Proszę powiedzieć szczerze — pan jest Polakiem, czy Niem- 
cem ? i a" 

— Dlaczego pan o to pyta? — odparł Czesław podobnym to- 
nem. 
Oficer wykonał nieokreślony ruch ręką: 
— Mówi pan tak biegle po niemiecku... A poza tym ma pan tak 
dobry akcent... 

Czesław patrzył na oficera amerykańskiego ze 
zdumieniem. 

— Gdybym był Niemcem — rozpoczął po chwili — nie zgła- 
szałbym się przecież do polskiego oficera łącznikowego... 

— A jednak nie będzie się pan mógł z nim zobaczyć. 

— Dlaczego? M s l 

— Bo narazie zatrzymuję pana do dyspozycji amerykańskich 
władz wojskowych. Dopóki nie ustalimy pańskiej tożsamości nie będzie 
pan mógł się komunikować z żadnymi osobami. Sądzę, że pan mnie 
dobrze zrozumiał... 


wzrastającym 


XLIV. 


Świełlica, w której Hanka siedziała przepełniona była ludźmi. 
Oprócz Polaków, którzy stanowili tutaj większość, spotykało się Bel- 
gów, Francuzów, Holendrów a nawet Anglików. Wszyscy starali się 
pozałatwiać konieczne formalności, a następnie udać się do swoich 


krajów. Najczęściej widziało się byłych więźniów obozów koncentra- 
cyjnych. oraz ludzi, którzy zostali wywiezieni do Niemiec na przymu- 
sowe roboty. Nagle do sali weszło dwóch elegancko ubranych panów. 
Hanka ze zdumieniem rozpoznała w nich — Kińskiego i inżyniera 
Szwedowskiego. Zerwała się z krzesła i żywo podbiegła do nich. 


— Co panowie tutaj robią? — zawołała radośnie. — Kiedyście 
przyjechali? 


— Godzinę temu — padła odpowiedź, wypowiedziana dziwnie 
poważnym tonem. — Przyjechaliśmy samochodem... 


— A myśmy się tak szalenie bali o panów. Nic wprawdzie nie 
mogliśmy pomóc, ale... 


Szwedowski niecierpliwym gestem ręki przerwał w pół zdania: 


— Dziś są takie czasy, że nikt nikomu pomóc nie może, każdy 
musi myśleć o sobie. Wydostaliśmy się z tego czeskiego piekła tylko 
dlatego, że człowiek ma głowę na karku, no i trochę szcześcia... 

— Jak to było? Niech panowie opowiedzą? — dopraszała się 
o szczegóły. 


-— Najpierw trzeba usiąść — zadecydował inżynier. — Jestem 
zmęczony i trochę głodny. Słyszałem, że tutaj w Pilznie mają dosko- 
nałe piwo. Musimy spróbować, profesorze — zwrócił się do Kińskie- 
go. — W Warszawie przed wojną liczyli pięć złotych za butelkę. Dro- 
go, bo drogo, ale piwo znakomite... 


Powiedziawszy to inżynier położył na stole podróżną torbę 1 
wskazując wolne krzesła zaprasza: 

— iadajcie, a ja pójdę zobaczyć, czy nie ma 
przyzwoitej restauracji. 

Kiedy za chwilę Hanka została sama z profesorem zauważyła, że 
Kiński jest bardzo zmieniony. Na twarzy jego malowało się zmęcze- 
nie. 


tutaj jakiejś 


— Niech pan siada I odpoczywa — odezwała się serdecznie. — 
Proszę narazie nic nie mówić. Trzeba nabrać sił. f 

Kiński osunął się ciężko na stojący obok fotel i odetchnął głę- 
boko. Następnie rozpiął płaszcz i rozejrzał się. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Odkrywca 
streptomycyny 
-- laureatem Nobla 


W ozasie, gdy szalała na świecie 
wojna, w styczniu 1944 r. profesor mi- 
krobiologii na uniwersytecie Rutgers 
w Stanach Zjedn. dokonał nadzwy- 
czajnego odkrycia w gardle kurczę- 
oia: mianowicie znalazł tam mikro- 
skopijny grzybek, zwany „actynomy- 
ces griseus”, Grzybek ten, podobnie 
jak odkryty w Wielkiej Brytanii w 
pierwszych latach wojny przez sir 
Aleksandra Fleminga „penicylius” — 
okazał się czynnikiem bakteriobój- 
czym, a więc jednym z największych 
sojuszników człowieka w w:alce z 
chorobami, 


Tym profesorem-odkrywcą był Sel- 
man Abraham Waksman, urodzony 
w okolicy Kijowa w Rosji carskiej w 
1888 r. Wraz z rodzicami wyemigro- 
wał on do Stanów Zjednoczonych, 
których jest obywatelem od 1915 r. Od- 
tąd poświęcił s.ę pracy naukowej na 
uniwersytetach amerykańskich, spe- 
cjalizując się w studiach nad mikro- 
biologią ziemi. Cierpliwa praca nau- 
kowa w ciągu kilkunastu tat doprowa- 
dziła go do odkrycia streptomycyny, 
to jest tego antybiotyku, który leczy 
skutecznie pewne postacie grużlicy, 
szczególnie płuc i nerek. 


Penicylina, która była odkryciem 
wcześniejszym, wzbudziła ogromne 
nadzieje w świecie lekarskim i wśród 
chorych; ale niestety, wkrótce oka- 
zało się, że istnieją bakterie, które 
bardzo rychło stają się odporne na 
działanie penicyliny. Przeciw nim 
właśnie, przynajmniej niektórym, o- 
kazała się skuteczną streptomycyna 
Waksmana; chodzi tu szczególnie 
(poza grużlicą) o zapalenia płuc i o- 
pon mózgowych. 


Waksman, który zasługę odkrycia 
streptomycyny dzieli z innym leka- 
rzem amerykańskim, dr Schatzem, 
jest sam odkrywcą innego jeszcze an- 
tybiotyku ,,neomycyny”, bardzo sku- 
tecznej w niektórych chorobach skó- 
ry, a także zabijającej bakterie jeli- 
towe, co umożliwia przeprowadzenie 
bez większego ryzyka skomplikowa- 
nych operacji. 

Słusznie też uważa się Fleminga i 
Waksmana za dwu głównych dobro- 
ozyńców ludzkich w czasach powojen- 
nych. 

Waksman jest człowiekiem bardzo 
skromnym, ktćrego jedyną pasją ży- 
ciową jest nauka. żonaty z emigrant- 
ką rosyjską, ma syna — lekarza w 
Bostonie. Już od kilku lat dr Waks- 
man przeznaczał dochody ze ewych 
odkryć na dalszy rozwój instytutu 
mikrobiologii; oświadczył też, że swo- 
ją nagrodę Nobla (12 milionów fran- 
ków francuskich) przeznacza prawie 
w całości na ten cel. 


Słowo Polskie 


DZIECI RZĄDZĄ SIĘ SAME 


W AUTONOMICZNYCH GMINACH 


W momencie zawieszenia broni 
w calej Europie znajdowały się dzie 
siątki tysięcy dzieci bez dachu nad 
głową „włóczących się całymi ban- 
dami lub malymi grupkami, przymie 
rających z głodu, narażonych na 


zlo i wszelkiego rodzaju niebezpie- . 


czeństwa, jakie zagrażają nieletnim 
w krajach spustoszonych przez woj- 
nę. Caly tragizm sytuacji pojęli ci, 
którzy chcieli przyjść z pomocą dzie 
ciom. Jednym z pierwszych, któ- 
rzy chcieli zrealizować tę pomoc, 
byl Ojciec Flanagan — wielki 
przyjaciel dzieci — który już zapo 
czątkował działalność w tym kierun 
ku w Ameryce, 


„NIE MA DZIECI ZŁYCH” 


O. Flanagan wychodził z nastę- 
pującego zalożenia: „Nie ma dzie- 
ci zlych i zepsutych. Są dzieci nie- 
szczęśliwe — ofiary niedomagań 
zp olecznch, Trzeba je oderwać od 
złych wpływów i uczynić szczęśli- 
wymi”... 

Powstało „miasto dzieci O. Fla- 
nagana''. Mlody duchowny zastoso 
wal w swoim „mieście dzieci” za- 
sadę samorządu. Dzieci, pod dy- 
skretną opieką, miały same kiero- 
wać swoim „„,miastem''. Burmistrzo 
wie, sędziowie, kierownicy rządzili 
tym małym światkiem, będąc zań 
odpowiedzialni, 

Doświadczenie udało się w stu- 
procentach. W Ameryce, jak rów- 
nież w Europie, zaczęły powstawać 
„społeczności dzieci”, gdzie malo- 
letni tworzyli „„rodziny'””, pracowali 
dla swego miasta” kierując nim 
i ucząc się rzemiosl. 


PO WOJNIE 


Po wojnie O, Flanagan przvjeż- 
dża do Europy. Współpracuje w 
organizowaniu społeczności dzieci 
we Włoszech, w Niemczech, Szwaj 
carii. Jednak jego nadwątlone zdro 
wie nie wytrzymuje tego wysilku. 
Umiera w Niemczech w 1948 r. 
Ale jego idea przetrwała, 

Obecnie ilość ,,spoleczności dzie- 
cięcych'”' jest znaczna. zwłaszcza 
we Wloszech, gdzie dzieci były 
narażone na niewypowiedziane cier- 
pienia. We Francji, mimo że dzie 
ci nie były tak upośledzone jak w 
krajach _ pobitych, „społeczności 
dziecięce" powstały w dość dużej 
ilości, 


Bandyci w roli policjantów i więźnia 


Dnia 26 lutego 1950 r. około godz. 
21-szej dwu policjantów przyprowa- 
dziło na pocztę w  Champcueil arc- 
sztania w kajdanach i zwracając się 
do obecnego kierownika poczty Pa- 
cory i jego żony, zapytali ich, czy 
nie znają aresztanta. Zanim indago- 
wani zdążyli odpowiedzieć, dwaj 
policjanci wyjęli pistolety, a więźnio 
wi opadły nagle kajdany i z zana- 
drza wyjał pistolet maszynowy. Zja- 


CO DAC NA OBIAD? 


CZWARTEK — 30 PAŻDZIERNIKA 


Pos:łek południowy: Kiełbasa przy- 
smażana z kapustą, 


Wieczerza skromna: Barszcz zabie- 
lany z jarzynkaini. — Kluski kładzio- 
ne ze słoniną i z białym serem, 


Wieczerza obfitsza: Zupa cytryno- 
wa. — Mostek cielęcy pieczony z kar- 
toflami. — Sałata. — Kompot z su- 
szonych moreli. 


Ryłm ziemskiej osi 


Gdy w roku 1891 bawiła w 
Honolulu wyprawa astronomów i 
dokonywała przez dłuższy czas 
codziennych pomiarów szerokości 
geograficznej tego miasta, okaza 
ło się, że wartości były zmienne, 
a powodem były rytmiczne przesu 
nięcia osi ziemskiej. Różnice były 
wprawdzie minimalne, bo wynosi- 
ły ułamek sekundy łuku „a najwy 
żej 12 metrów, jednak posłano- 
wiono zbadać bliżej samo zjawi- 
sko. 

Od roku 1923 dokonuje się 
dalszych międzynarodowych obser 
wacji, które ostatecznie doprowa 
dziły do ustalenia, że oś ziemska 
wykonuje dwa ruchy rytmiczne. 
tworzące łącznie spiralę. Przyczy- 
ną jest to, że ziemia nie posiada 
symetrycznej budowy. Półkula lą- 
dowa jest cięższa od półkuli mor- 
skiej, a ponadto prócz lądów i wo 
dy działają ruchy 


wił się również jakiś czwarty, zama- 
skowany osobnik, który zamknął 
szczelnie drzwi. Jeden z bandytów 
zaprowadził panią Pacory do kuchni 
i lam jej pilnował. Reszta zagrabiła 
gotówkę w kwocie 420.240 franków. 
i zbiegła. 


Po długich dochodzeniach doszło 
do uszu policji, iż Gabriela Josset, 
modelka w Iolie Bergeres, zwierzy- 
ła się przyjaciółkom o zajściu na 
poczcie, o którym dowiedziała się od 
księgowego Richar w sanatorium 
Brevannes, Przesłuchani modelka i 
księgowy wskazali na Gaspari Cuc- 
ciardo jako autora pomysłu napadu 
Mimo gorących zaprzeczeń Cucciardo 
został aresztowany. Prócz niego za- 
trzymano niejakiego J. Seguin, któ- 
rego urzędnik pocztowy, poznał 
przy konfrontacji, występował on 
bowiem w roli jednego z policjantów 
Cała sprawa znajduje się na wokan- 
dzie sądu przysięgłych. 


żącej przeszło 5.000 bilionów 
ton. W zimie atmosfera nad Euro 
pą i Azją waży o 300.000 ton 
więcej, ponieważ zimne powietrze 
jest cięższe od ciepłego. 
Zjawisko to próbuje obecnie 
wykorzystać do celów praktycz- 
nych meteorologia. Na podsta- 
wie ruchów osi ziemskiej można 
obliczyć zmiany w ruchach atmo- 
sferycznych, co z kolei może u- 
możliwić przepowiadanie pogody. 


lle zjada człowiek 


Jedno z amerykańskich towa- 
rzystw ubezpieczeń obliczyło, że 
przeciętny 70-letni Amerykanin 


zjadł w swym życiu 150 sztuk byd 


ła, 26 owiec, 310 wieprzy, 255 


atmosfery, wa- | jagniąt i baranów, 2.400 kur, o 


„PROMIEŃ SŁOŃCA 


Los chciał, że  zetknęlam się z 
przypadkiem szczególnie przykrym. 
Pewna kobieta, by móc prowadzić 
swobodny tryb życia i nie być skrę 
powana obecnością córeczki już pod 
rastającej — pozostawiła ją własne 
mu losowi. 


Kobieta ta, niezamężna, sama z- 


kolei porzucona przez ojca dziecka, 
miała ,.prawo'' postąpić w ten spo- 
sób „W podobnych wypadkach nie 
mówi się o „,matczynym sercu”; 
ten czynnik nie odgrywa tu żadnej 
roli. Patrząc na to z innego punktu 
widzenia, nie można potępić takiej 
kobiety, Porzucenie przez ojca 
dziecka jest często ciosem rujnują- 
cym serce młodej matki. 

Znala te kobietę, Chciałam po- 
móc dziewczynce. której przedwcze 
sne zetknięcie się z calą brzydotą 
życia bylo przerażające. Wiedzia- 
łam, że istnieją spoleczności dzieci, 
zwane „,Promieniami Słońca”, za- 
lożone przez sędziego H. Rollet. 
Pierwsza instytucja tego rodzaju 
powstala w Gebwiller (dep. Ft 
Rhin) w 1933 roku. 

Postanowilam pojechać do St-Etien 
ne du Gres, gdzie „Promień Słoń- 
ca — Pomeyrol'* kierowany jest 
przez p. Bourguet i panią Remade, 
sekretarkę i współpracowniczkę se- 
dziego Rollet. 


BYLE WIĘCEJ . 


Pomeyrol — dawna rezydencja 
hrabiów de Pomeyrol — przyjęło 
mnie w sposób doprawdy zachwy- 
cający: otoczyła mnie gromadka 
dzieci w wieku od 5 do 7 lat, roz: 
bawionych i szczęśliwych. 

Kierownicy Pomeyrolu zapoznaja 
mnie z organizacją ,„Promienia Słoń 
ca'. Zwiedzam duże i jasne po- 
koje, które w niczym nie przypomi- 
nają smutnych sypialni sierocińców. 
Obserwuję dzieci. Są szczęśliwe | 
wesole, przymilne i pelne zaufania. 
Starsze rozmawiają z dyrektorem o 
kwestiach dotyczących Domu. Ich 


uwagi i życzenia są brane pod uwa 
ge. Atmosfera tej „rodziny jest 
pełna wesela i serdeczności, której 
dziecko przede wszystkim potrzebu- 
je i która jest podstawowym warun- 
kiem jego normalnego rozwoju. 

„Rodzice chrzestni są cennymi 
pomocnikami. Zabierają dzieci na 
wakacje, przysyłają paczki, kores- 
pondują z nimi... 

Żegnam moich nowych przyjaciół. 
6-letni malec rzuca mi się na szyję 
i caluje bez końca. Prosi. bym do 
niego napisala... Jeden „duży”” od 
prowadza mnie do stacji... Wracam 
do Paryża z wrażeniem, że widzia- 


lam coś pięknego i bardzo podno- 
szącego na duchu. Ale trzeba by 
jeszcze wielu takich — „Promieni 


Słońca”, bo ilość dzieci, które ży- 
ją w warunkach narażających je na 
niebezpieczeństwa moralne i fizycz- 
ne, jest ogromna, 

Marta BERNARD 


TOUR DE LOMBARDIE 


Wyścig dookoła Lombardii był 
46-ym z rzędu, pierwszy odbył się w 
roku 1905. Jest to ostatni kolarski wy- 
ścig klasyczny w obecnym sezonie. 
W dotychczasowych biegach trzy- 
krotnie (1936, 1939 i 1940), zwyciężył 
Bartali, i również trzykrotnie (1946, 
1948 i 1949) Coppi. W ubiegłym roku 
piękne zwycięstwo odnióst Louison 
Bobet. Trasa biegu wynosi 226 km i 
jest pełna mniejszych i większych 
pagórków. 


W tegorocznym wyścigu zwycię- 
żył Włoch Minardi, przed 7-ma swoi- 
mi rodakami. Jako pierwszy obco- 
krajowiec przyjechał na metę na 9-ym 
miejscu Louison Bobet, tuż. przed 
Kubierem. Coppi, Bartali, Magni, Ro- 
bie itd. ukończyli wyścig w grupie 
kilkudziesięciu kolarzy, która wpad- 
ła na metę razem, o 25 sek. za zesz- 
łorocznym zwycięzcą, Francuzem Bo- 
bet. 

Z BOKSU 


W Nowym Jorku odbył się mecz 


W Paryżu odbyła się międzynarodowa wystawa psów rasowych w 


sali 


Wagram oraz popisy psów pasterskich į policyjnych na tere- 


nach wystawowych na Porte de Versailles. Na zdjęciu widzimy zna- 


-= WYPAD ONAN S= 


NAPAD NA STRÓŻA NOCNEGO 


Stróż nocny M. Barre zatrudniony 
w pewnym przedsiębiorstwie przy Av. 
Franclin Roosevelt zjawił się rano na 
posterunku policji i oświadczył, że 
w czasie pełnienia jego służby na- 
padł na niego jakiś nieznany, uzbro- 
jony osobnik, związał go i zamknąw- 
szy go w biurze ukradł 18.000 fran- 
ków, znajdujące się w szufladzie i 
maszynę do pisania. Związanego 
stróża uwolmli pracownicy fabryki 
przychodząc rano do pracy, 


MOST ZAWALIŁ SIĘ 
W AVEYRON 


Most wiążący miejscowości St. Che- 
ly d'Aubrac i Espalon zawalił się. 
Komunikacja została wstrzymana na 
tym odcinku a pojazdy kieruje się 
przez Laguiole. 


KRADZIEŻ W BIURACH 
AMERICAN LEGION 


Do biur „American Legion” w Pa- 
ryżu przyszedł jakiś osobnik i zagłę- 
bił się w czytanie prospektów. Urzęd- 


Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


Trawienie nikołyny 


Doświadczenia, przeprowadzo- 


nik znajdujący się w biurze musial 
na chwilę wyjść i pozostawił klien- 
ta pogrążonego w lekturze, Wróciw- 
szy zauważył, że nieznajomego już nie 
ma, ale potem doszedł do wniosku 
Że zniknęło rownież 600.00 fr. Spra- 
wą zainteresowała się policja. 


Z SIEKIERĄ 
NA PRACODAWCZYNIĘ 


F. Wedel, 40-letni rolnik zamieszka- 
ły w Diefinatten pod Miluzą, wraca- 


mistrza boksu francuskiego Roberta Villemain, w towarzy- 
stwie psiego gwiazdora rasy północnej, 


zwanej Chow-chow. 


jac przed południem z pola do domu 
zastał swą 6tletnią matkę bez życia 
leżącą w zalanej krwią kuchni. Za- 
wiadoniiona o wypadku policja od- 
nalazta sprawcę w osobie 38-letniego 
robotnika rolnego, J. Erny, który dwa 
tygodnie temu został zwolniony z 
pracy przez zamordowaną. Sprawca 
przyznał się do czynu zeznając, iż 
przyszedł rano do swej dawnej pra- 
cadawczyni i zamordował ją siekierą. 
Zbrodniarza osadzono w więzieniu. 


UGEDZINY 


«proroka francuskiej kuchni» 


28 b.m. rozpoczęły się w Paryżu u- 
roczystości, związane z 80-tą roczni- 
cą urodzin „księcia Curnonsky'ego'" 
— „księcia smakoszy i proroka fran 
cuskiej kuchni". 80  pierwszorzę- 
dnych restauracji urządzać będzie 
na cześć jubilała bankiety z toasta- 
mi i sprawozdaniami w prasie. 
„Książę Curnonsky'”* wybrany zo- 
slał na mistrza sztuki kulinarnej 
przez 3,000 dyplomowanych kucha- 
rzy 25 lat temu i odtąd nikt nie po- 
kusił się o odebranie mu lego. lytu- 
łu. Jest on honorowym członkiem 


możliwe jest pionowe słartowanie 
i lądowanie. i 


raz — nie licząc drobniejszych 
dodatków — zbiór zboża z prze- 
szło 1.000 arów i zbiór owoców i 
jarzyn z przeszło 2.000 arów. (1 
ar równa się 100 m. kw.). 


Powietrzny motocykl 


W Niemczech zgłoszono do 
opatentowania powietrzny moto- 
cykl, którego cena w produkcji 
seryjnej nie powinna  przewyż- 
szać 120.000 fr. 

Maszyna ma 6 metrów długo- 
ści, 4 metry szerokości i, 2 metry 
wysokości, waży 90 kg, posiada 
silnik 125 cm, zużywający 2 |. 
benzyny na 100 km. i szybkość 
80 km/godz. Na tym aparacie 
wyposażonym w 4 «elementy ru- 


ne w akademii lekarskiej w Vir- 
ginii, wykazały, że ludzki orga- 
nizm w krótkim czasie rozkłada 
85 proc. nikotyny, wchłoniętej z 
dymem tytoniowym. Pozostałe 15 
proc. również szybko ulega wy- 
daleniu przez nerki. 


W świetle cyfr 


Odnowienie zamku w Wersalu 
kosztować będzie ponad 5 miliar- 
dów franków. Dary złożone na 
ręce komiłełu odnowienia przy- 
niosły 500 milionów franków, mi- 
nisterstwo sztuki i kultury dało 
380 milionów fr.. a wygrana na 
loterii państwowej przyniosła 400 
milionów fr. Niezależnie od tego 
50 proc. dochodu od sprzedaży 
biletów wstępu przeznaczone jest 


chu» o 180 obrotach na minute, | również na odnowienie zamku. 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
` SZCZĘŚCIA 


CZYM CHATKA 
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lub prezesem wszystkich organizacji 
gastronomicznych, przeprowadził 
„oficjalną kontrolę" 4.000 restaura- 
cji, udzielając rad i wskazówek, na- 
pisał 70 książek i niezliczoną ilość ar 
tykułów i przedmów do książek ku- 
linarnych. 

Jest starym kawaleren:, nie ma 
majątku, mieszka skromn:: r w pn 
ludnie przyrządza sobie herbat i 
i jedno jajko. Kolację stale jada po- 
za domem jako honorowy gość któ- 
rejś znanej restauracji, bo kuchar- 
scy mistrzowie na wyścigi przedkła- 
dają mu do oceny swe nowe krea- 
Ces 

Rzeczywiste jego nazwisko brzmi 
Maurice Edmond Saillant, Wśród 
przodków jego znajduje się zakon- 
nica tego nazwiska, ogłoszona w r. 
1904 świętą. Podobno z powołaniem 
sią na tę cioteczną babkę, miał otrzy 
mać z Watykanu zwolnienie od piąt- 
kowego postu | 

Pseudonim  Curnonsky wybrał 
przed wielu laty, gdy jako młody 
pisarz ze szczególną adoracją odno- 
sił się do literatury rosyjskiej, 


SZTUKI TEATRALNE 


NA 


BOŻE NARODZENIE 


Wiktor Budzyński 
„NOC  PRZEMINĘŁA...* 
Sztuka w 3 aktach 
Cena fr. 200 


Adam Jabłoński 
„JARMARK” 

IX odsłonach 
Cena fr. 140. 

Wysyła na zamówienie: 


„LIBELLA” 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-l'lle, 12 
Paris Ive 

Metro: | 
Sully Morland albo Pont Marie! 
(103), 


Widowisko w 


OSTATNIE REZULTATY 


29-X-52. 
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bokserski między byłym mistrzem 
świata wagi ciężkiej Ezzard Charlem 
a Argentyńczykiem Brionem. Zwycię- 
żył na punkty Amerykanin. Wykazał 
on przytem doskonałą formę, a na- 
wet — jak zgodnie stwierdzono — 
było to najlepsza walka całej jego 
kariery. Podobno istnieją już plany 
zorganizowania meczu między obec- 
nym mistrzem świata Marciano a 
Charlem. 

Bokserzy polscy na emigracji nie 
próżnują. Wystąpili; oni ostatnio na 
kilku meczach, gdzie walczyli z róż- 
nym szczęściem. W Genewie Roman 
Dąbrowski, znany bokser wagi pół- 
średniej, walczył z Włochem Rizzot- 
ti w 10 rundach. Zwyciężył Włoch 
bardzo nieznacznie na punkty; mimo 
to Polak bardzo się podobał j wyka- 
zał, że wymierza doskonałe ciosy, 

W Paryżu Smolarski w 3-rundowej 
walce wygrał na punkty z Semerem, 
a Sienkiewicz przegrał lekko na punk- 
ty z Hiszpanem Moranem. Obaj bok- 
serzy stoczyli najpiękniejszą walkę 
wieczoru. 

W Auchel tutejszy bokser Grudzień, 
pokonał w wadze koguciej Francuza 
Gide z Roubaix przez techniczne k.o. 
w 4-ej rundzie. 


Z LEKKIEJ ATLETYKI 


Na zawodach lekkoatlietycznych, 
które odbyły się w Pradze, młody 
Czech Jungwirth uzyskał najlepszy 
tegoroczny czas na świecie w biegu 
na 800 m, bo 1'48”'7. Jest to piąty naj- 
lepszy czas w ogóle uzyskany na tym 
dystansie. Przypomnijmy, że rekord 
świata wynoej 1'46'6 i należy do 
Niemca Harbiga, a zwycięzca ostat- 
niej Olimpiady, Amerykanin Whit- 


OBYCZAJOWE REFORMY 


W EGIPCIE 


Surowy i dbający o moralność 
rząd egipski pod przewodnictwem 
wymagającego gen. Negiba dąży do 
wychowania młodzieży w atmosfe- 
rze pracy i sprawiedliwości społecz- 
nej. 


Nie tyłko więc zniesiono tytuły pa 
szów i zabroniono noszenia fezów 
ale też zamknięto nocne lokale roz- 
rywkowe, a obecnie jeszcze postano- 
wiono zakazać jedną pozostałość 
dawnych czasów -— „taniec brzu- 
cha”. Do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych wpłynęły liczne podania 
o zniesienie tego charakterycznego 


„dla Egiptu tańca, motywując to tym, 


iż jest on rozwiązły i niebezpieczny 
dla rodziny i społeczeństwa. Wnios- 
kodawcy domagają się wydania za- 


rządzenia zakazującego tego tańca! 


w zakładach publicznych, teatrach, 
dancingach i lokalach rozrywko- 
wych. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


UWAGA SAMOTNE PANIE! 


Jeśli chcecie wyjechać do Kanady, by 
wyjść zainąż, zwracajcie się z pełnym 
zaufaniem do „Service Bureau for 
New Canadians”, Dział Matrymonia|- 
ny. Biuro nasze ułatwi Wam pozna- 
nie odpowiedniego kandydata na 
męża, oraz gwarantuje wjazd do Ka- 
nady. Piszcie do nas, załączając krót- 
ki życiorys i fotografie. 

Adres: 415, Bioor St. Toronto, — 
(104). Kanada. 


Miniewski Jerzy Bronisław, ur. 5. VII. 
1928 r., syn Czesława i Stanisławy Mi- 
niewskich, Ostatni raz widziany w 
Warszawie 5. IX. 1944 r. Poszukuje 
matka, zamieszkała w Szwecji: Tra- 
nas, Norrlandsgatan 12. 

(109). 


POLSKIE 
KURSY TECHNICZNE 


Z praktyką na miejscu 
1 przez korespondencję 
Przyjmuje się zapisy nowych 

kandydatów na działy : f 


ELEKTRYCZNY, KREŚLARSKI 


O 


field uzyskał na 800 m. 1'49”2, wy- 
równując w ten sposób rekord olim- 
pijski. Rekord Francji wynosi 1/4873 
I należy do Hansenna. 3 

Zawodnki belgijski Haest ustanowił 
nowy rekord Belgil w rzucie młotem 
wynikiem 52,88 m. Dawny rekord nâ 
leżał do tego samego miotacza i wy* 
nosił 51,79 m, 

Na zawodach w Budapeszcie dwóch 
zawodników uzyskało dobre czasy W 
biegu na 10 km. Są nimi: Garay — 
30'18''4 i Beres — 30'19''8. 


Z PIŁKI NOŻNEJ 


W rozegranym w Sztokholmie mię 
dzynarodowym meczu piłkarskim 
między reprezentacjami Szwecji I 
Włoch uzyskano wynik remisowy lil: 
Pierwszą bramkę zdobyli w 8-ej MI- 
nucie Włosi, a w 15-ej wyrównali 
Szwedzi. Lepsze wrażenie zostawili 
na publiczności goście, którzy okaza: 
li się technikami wyższej klasy i gra" 
czami szybszymi. 

W Bari druga reprózentacja Włoch 
pokonała jedenastkę Egiptu 6:1. Już 
do przerwy prowadzili Włosi 3.0. 


LEONIDAS — AKTOREM? 


Słynny piłkarz brazylijski Leoni- 
das, którego Polacy przypominają $% 
ble z sensacyjnego meczu, jaki w fa- 
mach mistrzostw świata odbył SiE 
przed wojną między reprezentacjami 
Polski i Brazylii, postanowił zostać 
aktorem. Należy on już do trupy t63%" 
tralnej w Rio-de-Janeiro, której Jest 
impresariem. Ostatnio Leonidas PY 
trenerem drużyny piłkarskiej w 539 
Paulo, funkcja ta jednak nie dawa 
mu pełnego zadowolenia i zostając 
aktorem zamierza on odnieść now8 
sukcesy. 


O PUCHARZE DAVISA 


W święta Bożego Narodzenia odbć" 
dzie się w Australii finał tenisowy u 
puchar Davisa między gospodarzam! 
i Stanami Zjednoczonymi. W między” 
czasie Amerykanie będą walczyć I* 
szcze ze zwycięzcą meczu Włochy” 
Indie, jednak nikt nie liczy się z ty! 
że mogą oni zostać wyeliminowań 
przez jedno z tych państw, 

Amerykańska Federacja TenisoW? 
wyznaczyła na mecze tenisowe $e" 
xasa, Richardsona i Clarka. Wszy% 
są zgodni w tym, że zespół ten jest 
jednym z najsłabszych, jakie Stany 
Zjednoczone kiedykolwiek posiada!" 
Seixas jest co prawdą pierwszą rakić* 
tą Ameryki, ale Richardson jest sklê" 
syfikowany dopiero na 9-ym, a Clarck 
na 11-ym miejscu. Godnym zanotow? 
nia jest fakt, że m. inn. nie zosia 
wyznaczony do reprezentacji savitt 
który uchodzi za najlepszego po 5°" 
xasie tenisistę. Bardziej wytłumacz” 
ne jest niewyznaczenie Traberta, Kt“ 
ry służy obecnie w marynarce i FI* 
ma, który w najbliższym czasie 29 
stanie wciągnięty do wojska. Trabert 
i Flam — to teniści, którzy w klas" 
fikacji najlepszych rakiet Stanów 
Zjednoczonych zajmują 3-cie i 4.te 
miejsce. 
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ZAMKOWA TKU 
SPEŁNIONY WARUNEK 


Pewny bardzo zamożny Anglik miał 
serdecznych przyjaciół: Polaka, Fran 
cuza i Szkoła i w testamencie zał” 
sat im trzem cały swój majątek, PS 
warunkiem jednakże, że każdy z nich 
włoży do jego trumny 100 funtów 
szterlingów. Gdy Anglik umarł, 2% 
wiadomieni przez rejenta spadk% 
biercy natychmiast zjawili się "% 
miejscu í dowiedzieli się o spadku 
warunku, pod którym go otrzymaj% 
I wtedy... 

Polak szybko pojechał do bank! 
zakupił monet złotych za 100 funtów 
umieścił je w safianowym pudełeć” 
kı i włożył do trumny zmarłe8% 
Francuz zamienił franki na funty 
złożył w trumnie kopertę wypcha!4 
banknotami. Szkot wyjął książęczk 
czekową i wypisał czek na 300 fe 
tów, a włożywszy go do trumny, wzia 
sobie jako resztę 200 funtów, Któt“ 


złożyli jego poprzednicy, 
pes | | 0 EEEMMR. | 
Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotaró 


MECHANICZNO-SAMOCHODOWY 
| RADIO-TELEWIZYUJNY. 

| Nowa metoda nauczania prakty: 

cznego drogą korespondencji. 

Wysyłka prospektów bezpłatnie 
P. K. T., 423, rue de Lannoy 


| ROUBAIX (Nord) (63) 


IMPRIMERIE J. £. P. 


Travail execute 
par des ouvriers 
ayndiguss 


PRENUMERATA WE FRANCJI : Mien, 280 fr., kwart. 840 fr, polrocz. 1.600 tr. 
Pranumeratorzy zagraniczni, placacy we. Francj) we frankach francuskich — 
wpiacaja dodatkowo na keszty przesylki kwoto 158 tr. miesiecznie. 


CENNIK OGLOSZEN. — Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi — 50 fr. 
za 1 cm. szerokości t-go lamu, — Za ogloszenie powtorzone bez zmian trzykrotnie 
— % proc znizki, — Za oglcsenie powtorzone co najmniej 6-clokrotnie — 50 proc. 
znizki. — Ogloszenia drobne — 150 fr od wiersza. 

ZA TRESC OGLOSZEN REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


Przedsławicielstwa «Słowa Polskiego» 

POLNOCNA FRANCJA : Dep. Nord | Pa» de-Ca'ais — T. Golab, 52, rue Saint- 
André, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap. Salzburg 2, Maxglar Wohnsie- 
dleng Werksstr. 13/17. Prenumerata : miee. 30 8., kwart. 86 8., polrooz. 150 8. — 
BELGIA : Okrag Limburgia — H Lapczynski, 46, Eksterstraat. Vucht-Clte, Lim- 
| burg. Okreg Lidgz — K. Wlodarczyk, ©. rue des Arinuriers, Liège. prenumeratat 
» mies, 66 fr. belg., kwart. 166 fr. beig., polrocz, 330 fr. belig. Egz. 2,25 (r. belg. © 
Holandia : B Galas, Scnorsmolenstrsat 9, Breda. Prenumerata : mieś. 3 guld. 
kwart. £ guid, polrocz. 15 guid. Egz. 16 centow. — KANADA i Dr. M. Sango 
wicz, 1273, Av. Bernard, Apt t. Montreal, Que. Prenumerata : miet 1,25 dol» 
kwart. 3,50 dol., polrooz. 6,60 dol. — NIEMCY | Cz. Tarnowski, (38) Quakenbruck. 
Schiphorst 2, Postchekkonta Hannover 723%. Prenumerata t mies. 4 DM. 
kwart. 11 DM, — SZWAJCARIA ; E, Chylewska, Rudenzweg 6. Zurich 8/40. Pro. 
numerata : mles. 4 fr. szw., kwart 19 tr. czw, polrocz, 20 fr czw. Egz. 0,20 îr- 
szw SZWECJA, NORWEGIA DANIA : B. Kurowski, Angyatan 6, Lund. Prenu- 
merata : mies. 5 kr, kwart. 14 kr., pol-*oz. 27 kr — W. BRYTANIA 1 IRLANDIA: 
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Ró, London S. W. $ Prenumerata : ies. 0/0, 
kwart L. 148 Egz £ 4. 

Pod tymi adresant prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty, kotportazu 
1 ogloszen. 
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